NAL_ 


w Krakowie 


4 „ro 


- KRAKÓW (HSI). Do 20 sier- 

_ pnia trwać będzie w grodzie 
Kraka Nieobozowa Akcja Let- 
_ nia, której organizatorami są: 
-_ Kuratorium Oświaty i Wycho- 
ia, Pałac Młodzeży (z ul. 
 Krowoderskiej), młodzieżowe 
kultury i Krakowski 
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WAKACJE POD ZNAKIEM SŁOŃCA| © 


SOŁTYKÓW (HS!). Drużyna harcer- 
ska z Sołtykowa swoją wakacyjną ba- 
zę zlokalizowała w pobliskim lesie. 
Zbudowali tu szałas, który służy im 
w czasie deszczu za schronienie, 
a przed szałasem wywiesili własno- 
ręcznie wykonany symbol drużyny — 
„Słońce”, znak radości i uśmiechu, 
który ma im towarzyszyć przez całe 
wakacje i odzwierciedlić ich wakacyj- 


ne nastroje. Niedawno na jedno 
z ognisk zaprosili swoich nauczycieli 
i mieszkańców wsi. Gościom bardzo 
się podobały piosenki, wiersze i ske- 
cze w wykonaniu harcerzy, a harce- 
rzom z kolei — opowieści starszych 
mieszkańców o ziołach, ich zastoso- 
waniu leczniczym i sposobach zbiera- 
nia, 


(mi) 


KRASNE (HSI). Wraz z zakończe- 
niem roku szkolnego rozpoczęły tu 
swoją działalność 2 wakacyjne zastę- 
py: „Słoneczka”* i „Pancerni”. Ich 
członkowie przenieśli się na okres wa- 
kacji do swojej bazy w namiotach 
ustawionych w szkolnym ogródku. Są 
tu totemy wykonane z korzeni i mchu, 
tak jak na prawdziwvm harcerskim 


obozie. Jest także ścieżka zdrowia, 
z której korzystają nie tylko członkowie 
zastępów, ale także... ich rodzice. | bar- 
dzo im się taki sport podoba. Zastęp 
„Słoneczka” prowadzi również kawia- 
renkę „Słoneczna baza”, w której 
można wypić szklankę herbaty albo 
zimnego mleka lub też zamówić tru- 
skawki ze śmietana. Pvchal (dz) 


TYLKO 7 


SARNOWICE (HSl). Zuchy i harce- 
rze przebywający na stanicy NAL 
w Sarnowicach mimo kiepskiej pogo- 
dy nie mieli czasu na nudę. Wspólnie 
z kadrą harcerze zorganizowali kon- 
kurs wiedzy o państwach socjalistycz- 
nych, festiwal harcerskiej piosenki 
i tradycyjny już „bal przyjaźni”. Bal 


-udał się, a żeby było ciekawiej, po- 


szczególne zastępy w charakterystycz- 


nych dla danego kraju strojach opo- 
wiadały o jego historii i tradycjach. 
Wieczorami, kiedy rzeczywiście |e- 
je, młodzież bawi się na dyskotece. Na 
stanicy czas upływa niezwykle szybko 


i wszyscy żałują, że turnus trwa tylko « 


siedem dni. Żeby pozostawić tu po 
sobie trwały ślad, uczestnicy stanicy 
malują pawilony i konserwują listwy 
podłogowe. (dz) 


GAZETA 


NIAT 


HARCERSKA 
NASTOLATKÓW | 


MEODYCH 
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Rys. Andrzej Ryba, 


Ech, co za życie! Mnie to nawet popływać nie dadzą. Żar się z nieba leje, a ty, 
małpo, rób swoje i wystawiaj się na widok różnym ciekawskim gapiom..Tym 
dwóm w wodzie to dobrze... 


Fot. CAF 


CENA 1,50 ZŁ 


Wierzbowo — topolowe zarośla na Cyplu 
Czerniakowskim nad Wisłą były równie 
niedostępne jak podzwrotnikowa dżungla. 
Śmiałek, który próbował się przedzierać 
przez gęsty, nadwiślański łęg, z trudem 
wyciągał buty z lepkiego błota. Teren po- 
łożony za wałem przeciwpowodziowym 
Wisły, okresowo zalewany przez muliste 
wody z osadników Miejskiego Przedsię- 
biorstwa Wodociągów i Kanalizacji, po- 
kryła warstwa tłustej gliny. — Jak z tego 
zrobić coś dla,harcerzy? — zastanawiali się 
architekci z Biura Projektów Budownic- 
twa Komunalnego „„Stolica”. 
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sztucznych, masowo wyrzuc 

plażę. Badając zaśmiecenie plaż w płd. 
Anglii, natrafił on na zagadkę: opa 
wania z tworzyw sztucznych, leżące na 
brzegu, dostały się do morza stosun- 


kowo niedawno, a starych opakowań 
jest niewiele. Ponieważ opakowania 
te ani nie toną, ani nikt ich nie zbiera 
z plaż — można przypuszczać, że fale 
morskie rozbijają masy plastyczne na 
drobne szczątki, które mieszają się 
z piaskiem. Piękne plaże w coraz wię- 
kszym stopniu składają się więc chyba 
z plastykowej imitacji piasku. Można 
obawiać się, że wywrze to katastrofa|- 
ny wpływ na życie przybrzeżnej flory 
i fauny. (kl) 


Na politycznej scenie 


Tradycja 
przeciw prawu 


Dla około 80 milionów indyjskich pariasów, 
czyli „niedotykalnych”, czas jakby się zatrzy- 
mał. Ukształtowany przed 35 wiekami system 
kastowy wyrzucił ich poza nawias społeczeńs- 
twa. Przez wieki uprawiali „„nieczyste” zawo- 
dy, byli grabarzami, zamiataczami, śmiecia- 
rzami, ich dzieciom nie wolno było uczęsz- 
czać do szkół, nie mogli czerpać wody ze 
studni z wyjątkiem specjalnie dla nich wyzna- 
czonych. Do dziś traktowani są przez niektóre 
grupy społeczne jak trędowaci. Zetknięcie 
z nimi Hindusów z wyższych kast pociąga za 
sobą konieczność poddania się specjalnym 
zabiegom oczyszczającym. 

Wielkim bojownikiem o prawa dla „niedo- 
tykalnych” i zniesienie dyskryminacji kasto- 
wej był Mahatma Gandi, a potem Nehru — 
przywódca Partii Kongresowej. W 1950 r. kon- 
stytucja zniosła wszelkie podziały kastowe, ale 
tradycja okazała się silniejsza i faktycznie nic 
się nie zmieniło. Pariasi w dalszym ciągu po- 
zostawali ludzmi bez żadnych praw, jedynie 
z obowiązkiem bezwzględnego posłuszeńs- 
twa wobec lepszej, kastowej większości. Nie 
pomogły też wprowadzone w 1955 r. a nastę- 
pnie w 1972 i 1976 ustawy karzące więzieniem 
wszelką dyskryminację. 

Niedotykalni przyjmowali do tej pory wszel- 
kie prześladowania z pokorą i uległością choć 
dla niektórych kończyło się to często utratą 
życia. Coraz bardziej jednak widocznym staje 
się, że nie będą godzić się z takimi praktykami, 
że będą walczyć o to, co formalnie gwarantuje 
im konstytucja, o prawo do pracy, do ziemi, 
nauki, o prawo do życia. Meldują policji 
0 wszelkich aktach przemocy, a nawet utwo- 
rzyli bojową organizację „,uciemiężonych 
panter”, która ma bronić ich przed prześlado- 
waniami kastowych Hindusów. A przyczyny 
tych prześladowań są bardzo różne. 


Przed kilkoma dniami do poważnych zajść 
doszło w środkowozachodniej prowincji In- 
dii. Hindusi kastowi, niezadowoleni z uchwały 
zgromadzenia stanowego o nadaniu tamtej- 
szemu uniwersytetowi imienia wybitnego 
przywódcy niedotykalnych, zaczęli napadać 
na pariasów i podpalać ich osiedla. W zamie- 
*szkach wielu zginęło, wielu pozostało bez 
dachu nad głową. Odpowiedzią niedotykal- 
_nych była fala demonstracji, strajków, a także 
czynne włączenie się do obrony. Nie doczeka- 
wszy zagwarantowania równouprawnienia 
przez rząd, sami podejmują walkę. Coraz bar- 
dziej świadomi są tego, że stanowią dość, 
znaczną grupę społeczną, która może mieć 
wpływ na to, co się dzieje w kraju. Potwier- 
dzeniem tego były ubiegłoroczne wybory po- 
wszechne, kiedy to ich przywódca, Jagjivan 
Ram, nie zgadzając się z pólityką Indiry Gand- 
hi, opuścił szeregi Partii Kongresowej i założył 
własne ugrupowanie polityczne. Jak wiadomo 
Partia Kongresowa wybory przegrała, niedo- 
tykalni swego poparcia udzielili Janacie. Paria- 
si udowodnili nie tylko tej „lepszej” części 
społeczeństwa hinduskiego, ale również so-_ 


bie, że stanowią siłę, z którą należy się liczyć. - 
ż Jednak: wali iz  kastowością i W Indiach będzie © 


onieważ już od trzech 


— lat organizujemy 

wspólnie konkurs dla 
miłośników przeszłości tej dalekiej 
i tej zupełnie bliskiej, i zanosi się na 
to, że będziemy go prowadzić da- 
lej, mam do państwa kilka pytań. 
A więc po pierwsze: czy w ogóle 
cała sprawa udziału młodzieży 
w ochronie zabytków traktowana 
jest poważnie? Bo czasami podej- 
rzewam, że dorośli traktują to jako 
niezobowiązującą do niczego zaba- 
wę z dziećmi? 


Krzysztof Pawłowski: — Wprost 
przeciwnie! Sprawa jak najliczniej- 
szego udziału młodzieży w ruchu 
ochrony zabytków jest niezwykle 
wysoko ceniona na forum między- 
narodowym, zarówno w UNESCO, 
jak i w Międzynarodowej Radzie 
Ochrony Zabytków (ICOMOS). Np. 
niebawem odbędzie się we Francji 
kolokwium pod hasłem „Młodzież 
a ochrona zabytków”, wcześniej 
podobne spotkania organizowane 
były m.in. na terenie NRD. To chyba 
zrozumiałe, że bez wychowania 
młodych ludzi w duchu poszano- 
wania pomników przeszłości, nie 
ma co liczyć na rozsądną ich w tej 
mierze postawę w przyszłości, gdy 
osiągną wiek dojrzały i zajmą po- 
ważne stanowiska. 

— Uwiększości z nas słowo zaby- 
tek wywołuje określone skojarze- 
nia — najczęściej myślimy wtedy 
o starym, zrujnowanym zamczy- 
sku, ewentualnie o kawałku śred- 
niowiecznego muru... 

K. P: — No właśnie, a przecież 


zabytek to nie tylko obiekt rucho- 


Z mgr Hanną Krzyżanowską 
oraz dr. hab. Krzysztofem Pawło- 
wskim z 
i Ochrony Zabytków Ministers- 
twa Kultury i Sztuki rozmawia Te- 
resa Maciszewska 


Zarządu Muzeów 


lecz również 


my lub nieruchomy, 

ich zespół, lub nawet miejsca sta 
nowiące świadectwo zdarzenia 
mające wartość historyczną, nau 
kową, kulturalną i artystyczną, iz tej 
racji podlegające ochronie praw 


nej. Należą więc do nich zarówna 


XIX-wieczne zabudowania prze 
mysłowej Łodzi, jak i cmentarze, 
przydrożne kapliczki, wiatraki, 


dawne urządzenia techniczne oraz 
przemioty kultury materialnej — 
ozdoby, narzędzia, stroje. 

Chcielibyśmy także uświadomić 
wszystkim fakt, że bardzo często 
cenne zabytki świadczące o historii 
czy tradycji danego regionu znaj- 
dują się tuż, tuż, niemal w zasięgu 
ręki, tylko, niestety, mało kto o tym 
wie. Kiedyś będąc na Śląsku posta- 
nowiłem obejrzeć ruiny zamku 
w pewnej miejscowości. Pytam 
więc przygodnie napotkaną grupę 
młodzieży: gdzie tu jest zamek? 
A oni mi nato: Jak to gdzie? W War- 
szawie! 

— Znalezienie odpowiedniego, 
bogatego wujka dla opuszczonych 
i zaniedbanych zabytków jest jed- 
nym ze sposobów na uratowanie 
ich przed ostateczną rozsypką. Jed- 
nakże mimo wielu udogodnień i fa- 
chowej pomocy ze strony państwa, 
ciągle jeszcze straszy pustką niema- 
ła ilość bezpańskich obiektów. Nie 
mam tu, rzecz jasna, na myśli po- 
tężnych zamków czy raczej niekie- 
dy smętnych ich resztek, lecz owe 
niewielkie pałace, wiatraki czy za- 
budowania dworskie. Czyżby po- 
tencjalnych amatorów odstraszały 
wysokie wymagania służby konser- 
watorskiej? 


Mgr Hanna Krzyżanowska i doc. Krzysztof Pawłowski: „Chcielibyśmy, aby 
miłośników przeszłości i prawdziwych opiekunów zabytków było jak naj- 


więcej...” 


K. P: —Nie sądzę, bo chętnych do 
wzięcia zabytku bynajmniej nie 
brakuje, tyle tylko, że zkolei mynie 
jesteśmy w stanie sprostać wszyst- 
kim ich wymaganiom. Owszem - 
powiada ten czy ów kandydat na 
użytkownika-zagospodarujemy ja- 
kiś historyczny obiekt, ale pod wa- 
runkiem, że w pobliżu będzie las 
i woda, a całość położona w jakimś 
pięknym parku, no i rzecz jasna, nie 
za daleko od Warszawy... 


Niejednokrotnie też trzeba od- 
rzucać nęcące propozycje. boga- 
tych przedsiębiorstw, które planują 
wprowadzenie daleko idących 
przeróbek. Np. podzielenie 
ogromnych, parterowych pomiesz- 
czeń na kilkanaście maleńkich po- 
koi hotelowych, na co z kolei nie 
waraża zgody konserwator, gdyż 
zniszczą one dawną architekturę 
budynku. Nie pozbywamy się więc 
zabytku za wszelką cenę! 


— Ale centralne ogrzewanie in- 
stalować wolno? 


1978 © CZŁOWIEK © KRAJ © ŚWIAT © 1978 © CZŁOWIEK © KRAJ © ŚW 


Hanna Krzyżanowska: - Oczy- 
wiście, nawet trzeba! Gaz, central- 
ne, kanalizacja, są jak najbardziej 
pożądane. 


K.P: - Trudno przecież wymagać 
od właściciela wiernego odtworze- 
nia pierwotnego wyposażenia, bo 
to przecież niemożliwe 


- Który z regionów kraju wyróż- 
nia się w tej opiekuńczej akcji 
szczególnie? 


H. K: — Wielkopolska, tj. obecne 
województwo poznańskie, lesz- 
czyńskie i pilskie. Doskonałymi 
opiekunami okazały się tu gospo- 
darstwa rolne, które włożyły masę 
pracy w odbudowę licznych dwor- 
ków czy pałaców, otwierając w nich 
potem bazy turystyczne, gastrono- 
miczne, czy wreszcie organizując 
ośrodki wypoczynkowe 'i wczasy 
w siodle. Bardzo dużo w tym zakre- 
sie robi również woj. bydgoskie. 
Została tam nawet powołana przez 
Zjednoczenie PGR pierwsza w Pol- 


sce bryga 


twcza, remon 
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nowane 
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obiekty 
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Jakoś nic nie wspominacie pań- 
stwo o udziale młodzieży 


H. Ki - Co nie znaczy, że tego 
udziału nie ma! Wśród laur: 
ubiegłorocznego konkursu na naj 
lepsz użytkownika zabytków 
yrpganiz „o przez Generalne 

Konser iazły sie czte 
r ły: Szkola u 
i d ról 
A Ik i 

KP , z 
rytk d : 
Je jeszcz zł 
wolr ajcz bowiem bywa 
tak rek remóntui 4 
gląda, hołubi, a stan otaczając: 

| zieleni pozos 1 wiele d. ycze 
| nia. A przecieź obydwa 


dziedzictwa kultur 
| mal 
gdyż 


są jednakowo wa 


vspólnie tworzą w krajobrazie 


jednolitą całość 


- W działaniach, o których mó- 
wimy, nie wszystko zapewne prze- 
biega bez zgrzytów i komplikacji... 


rzają się niestety 
wykazują 
sowania pow 


| nie 


tom, a czasami wręcz g 
Na szczęście w Prokuraturz 
ralnej powołano ostatnic 
komórkę 


dłowym 


która czuwa n 


wykorzystanien 
ków, zaś wiceprokuratorzy woje 
wódzcy zobowiązani zosta 


słej współpracy ze służbą konser- 
watorską. Biorą wię 
sowej lustracji obiektów 
dzają sposób ich użytkowania, wy- 
dają nakazy remontów, a w razie 
uporczywego uchyłania się właści 
ciela od swoich obowiązków, kie- 
rują sprawę do sądu. Skończyły się 
więc czasy, kiedy wniosek konser- 
watora o ukaranie winnego zanie- 
dbań umarzano z powodu niskiej 


»c udział w okre- 


spraw- 


szkodliwości społecznej czynu. Ist- 
nieją wiec coraz wieksze szanse. ze 
rzadziej będziemy spotykać ruiny 
powstałe współcześnie, z winy nie- 
udolnych, bądź nieuczciwych „me- 
cenasów* 


— Dziękując państwu za rozmo- 
wę, mam nadzieję, że nasza współ- 
praca i działania podjęte wspólnie 
z czytelnikami będą miały w ruchu 
ochrony zabytków, swój liczący się 
udział. 

= TERESA MACISZEWSKA 
Fot. Marek Szymański 


— Druhno komendantko! Wizytacja przyjechała! Samochód zków na szosie” 
i idą przez las. Jeden duży, drugi mały. Tylko ten mały idzie zy AŻ 
ważniejszy... 

— Kasiu, płeni Ey: CI zalet bukiecik Nie- CZYENA: 
wszelki wypadek... - 

— Ale w pobliżu obozu nie ma już kwiatków... >. 

— Biegnijcie dalej, ale żywo! Oboźna — alarm mundurowy, pełna gala! Heniek 
i Bogdan, zmykajcie w las; bez mundurów was nie pokażę... Marysiu, sprawdź czy 
kucharki zmieniły fartuchy. Gdzie druhna kwatermistrz?! Niech będzie w pogotowiu. 
Gdzie mój beret?! 

— Witam druhów serdecznie w progach naszego obozu. Jest nam ogromnie miło, 
jesteśmy zaszczyceni — (no podnoś gamoniu szlaban, wizytatorzy nie będą przecież 
zginać karków) — szkoda tylko, że nikt nie uprzedził nas — (Kasiu, na co czekasz, 
wręczże te kwiatki!) — o wizycie tak dostojnych gości. 

— Kiedy my nie wizytacja, tylko... 

— Nie wizytacja?... Haniu, odwołaj alarm i zastępami maszerujcie do normalnych 
zajęć. Nareszcie chwila spokoju! A panowie w jakiej sprawie? 


awda? 


— My z rajdu rowerowego Sowia Młodych”. (GRECY, rozbić w pobliżu biwak. 


Jeśli można.. : 
— Jak nie wizytacja — to dziennikarze! Ale proszę, miejsca tu dużo. Zapraszam 


później do siebie, 


Z komendantką, już w „cywilu”, zziedhóny w zytukiej obozoyrej harcówce. Po 


wymianie zdań o:kapryśnej pogodzie, przeszliśmy do obozowych realiów." 


— Od rana zastępy miały wyruszyć na bieg patrolowy. Dzieciaki bardzo lubią tę grę, 


ale te wizytacje. „.. Ledwie minęło południe, a już cztery wpisy w książce pracy obozu. 
Brak już w niej miejsca na „,twórczość” następnych wizytacji. 

Ostatni wpis jeszcze świeżutki. Nie doczytałem do końca pochlebnych zdań, kiedy 
za namiotem zawrzało. 

— Druhno komendantko! Brązowy fiat — chyba wizytacja... 

Komendantka wypadła z namiotu i po chwili dotarły do nas znane komendy. 
Biegnącemu już po kwiatki zastępowi Kasi w ostatniej chwili podrzuciliśmy otrzymane 
wcześniej bukieciki. Wizytatorzy nie poznają chyba, że już były wręczane... 

Do końca dnia przybyły jeszcze trzy wizytacje. Za każdym razem Kasia z zastępem 
biegła po kwiatki, komendantka bluzkę i dżinsy w dziesięć sekund zamieniała na 
mundurową galę, kucharki z wprawą żonglerek jedną ręką mieszały zupę, a drugą 


wciągały „wizytacyjne” fartuchy. Tylko druhna kwatermistrz spokojnie zajmowała 
pozycję za namiotem-harcówką, w każdej sekundzie gotowa wkroczyć do akcji. 
Dziewczęta i chłopcy tak się wycwanili, że po każdej wizycie ,,drogich wizytatorów” 
swetry na mundury wciągali, by w razie czego szybko je zdjąć i „„być w mundurowej 
gali”. 

Z zapisków, w książce pracy obozu wynikało, że program był „realizowany 


prawidłowo i w pełni”. Święta prawda! W pełni wizytacyjnego rozgardiaszu... 


Na rozległej polanie setka rozbawionych dzieciaków, Nawet panie kucharki. zapom- 
niały o gotującym się makaronie i uczestniczą w zabawie. Za chwilę do akcji wkroczy... 

— Druhno komendantko! Wizytacja! ! 

4 Tak. Wkroczyła wizytacja i wspaniałą zabawę diabli wzięli! 

„ Druhno oboźna! Alarm mundur... 

- Nie!!! Tylko nie alarm, nie mundurowanie, zbieranie i wręczanie kwiatków! 
Może druh wizyta tor ma dzieci i zrozumie, że lubimy się bawić, a nie witać i żegnać bez 
końca! 

Koniec harcerskiego lata i koniec obozów. Z wielu uczestnicy wywieźli zapewne 
wspaniałe przeżycia, ale dla wielu harcerski obóz długo kojarzyć się będzie zdobrodu- 
sznymi obliczami wizytatorów protekcjonalnie poklepujących Jasia i Małgosię po 
rumianych buziach i... — „„Dobrze się bawicie, prawda?” 

Być może będą się bawić w... wizytatorów, jak w ekspedientki i lotników-kosmonau- 
tów. Tyle, że te ostatnie role lubią... 

Pomyślisz Czytelniku, że to fikcja. Otóż nie. Fakty, może nieco zabarwione, miały 
miejsce na harcerskim obozie w Czerwonej Woli. W ciągu kilku dni obóz ten 


odwiedziło dwanaście różnych wizytacji, a trzynasta byla już w drodze. 
RYSZARD RATAJCZYK 


ie da się ukryć, czas 
szybko leci. Gdzie 
tam szybko, wręcz — 
błyskawicznie. 
co rozpoczynaliśmy na- 
sze wspólne Wakacje 
Kwiatów i Przygód, do- 
piero co ogłaszaliśmy 
„tydzień pod stokrotką”, 


Dopiero 


a już nadeszła chwila... 
rozstania. Rozstania z 
wakacjami i przygoto- 
wania się do powitania 
szkoły. Za którą — co tu 
dużo mówić — każdy się 
trochę  stęsknił, 
da?! 
mowy o rozstaniu z wa- 


kacyjną paczką, chcemy 


praw- 
Nie ma natomiast 


Wam bowiem zapropo- 
nować, abyście w skła- 
dzie Waszego wakacyj- 
nego zastępu działali da- 
lej, co najmniej do... przy- 
szłych wakacji. 

Za symbol tego tygod- 
nia nie obieraliśmy poje- 
dynczego kwiatka. Po- 
nieważ będzie on po- 
święcony wakacyjnym 
wspomnieniom, doszliś- 
my do wniosku, że naj- 
lepszy będzie wielki ko- 
lorowy bukiet złożony z 
kwiatków patronujących 
poprzednim tygodniom, 
do którego można doło- 
żyć i inne kwiaty, już je- 
sienne. 


ZADANIE NR 1 


Kapsuła Przyszłości 


apsuła przyszłości, to — jak moż- 
K- się z tytułu już domyśleć — 

rodzaj przesyłki w... przyszłość. 
Nadawcami jej będziecie Wy, Wasz 
zastęp, a odbiorcami — kto wie, co się 
może zdarzyć w przyszłości. Może 
również Wy, a może kto inny. 

Sama kapsuła, to jakiś. pojemnik 
wykonany ztrwałego materiału (spory 
słoik, metalowa puszka) napełniony... 
Waszym zastępem. Oczywiście 
w przenośni, chodzi o to, żebyście 
zapakowali do niej coś, co stanowić 
będzie wizytówkę Waszego zastępu. 
Może to być rodzaj listu, w którym 
opiszecie Wasze wakacyjne przeżycia 
Anno Domini 1978, możecie (o ile ma- 
cie) włożyć tam Wasze zdjęcia, zasu- 
szone kwiatki będące symbolami po- 


Na jeziorze Dargin wyżywają się wodniacy Warszawskiego Pałacu Młodzieży. 
Trzeba przyznać, że potrafią żegłować 


szczególnych tygodni, jakieś inne pa- 
miątki z tegorocznych wakacji. Zasta- 
nówcie się, co byłoby najlepsze, naj- 
więcej o Was mówiące. Całą przesyłkę 
musicie bardzo starannie.zapakować 
w torebkę foliową, a dopiero potem 
włożyć do pojemnika i szczelnie go 
zamknąć. 

Kapsuła jest już gotowa, teraz musi 
nastąpić najważniejszy moment, mo- 
ment jej ekspedycji. Proponujemy, 
abyście zakopali ją w jakimś Wam 
tylko znanym miejscu. Obrządekzako- 
pywania kapsuły połączcie z kameral- 
nym wieczornym ogniskiem zastępu— 
powinno się to odbywać bardzo uro- 
czyście i nastrojowo. Umówcie się, że 
spotkacie się w tym samym miejscu 
tego samego dnia i o tej samej godzi- 
nie za lat - powiedzmy — 5 i spróbuje- 
cie odkopać Waszą kapsułę. Może to 
być ogromnie miłe spotkanie. 


akacyjna 
Kapsuła 
Przyszłości 


mia M w m 


ZADANIE NR 2 


Zwycięzca 
poszukiwany 


mawialiśmy się w tygodniu 

„pod groszkiem pachnącym”, 

że pod koniec wakacji powtórzy- 
cie organizowany wtedy sprawdzian 
sportowy. Odszukajcie swoje zapiski 
z zanotowanymi wówczas wynikami, 
porównajcie je z wynikami uzyskany- 
mi przez każdego z Was w tej chwili. 
| jak to wygląda, kto z Was najbardziej 
poprawił w czasie wakacji swoje spor- 
towe rezultaty? Przyznajcie mu tytuł 
Wakacyjnego Mistrza Sportu. Nie za- 
pomnijcie o dekoracji zwycięzcy, war- 
to z góry przygotować jakiś zabawny 
medal oraz wieniec z liści — zamiast 
laurowych mogą być np. dębowe. 


ZADANIE NA 3 


I co dalej? 


akacja dobiogają końca, fakt, 
VAVJ ale nie powód to, aby automa 


tycznia niajako przestał iatnioć 


Wasz wakacyjny zastąp. Proponuje 
my, abyścia w dalszym clągu działali 
razom jako normalny zagtąp harcarski 
w Waszaj drużynie. Nawot ci, którzy 
skończyli |uż ósmą klasą | rozpoczną 
nauką w innych szkołach, taż przecież 
mogą utrzymywać z nim mniej lub 
bardziej (to zależy od tago, gdzie znaj 


duja sią ich nowa szkała) kontakt. Ma 
cie zrosztą niabagatelną szansą pobić 
na głową inna zastępy — taki dziasią 
ciotygodniowy wakacyjny trening to 
przacież nie byle co, poznaliście sią 
doskonale, nauczyliście się wspólnie 
działać 

Zastanówcie się nad tą propozycją 
któregoś dnia, zaplanujcie przy okazji 
kilka piarwszych wrześniowych zbio 
rak. W nowy rok nia od rzeczy jast 
wchodzić z konkretnymi planami 


ZADANIE NA 4 


Witaj szkoło 
propozycja jednego ztakich 
SE konkretnych zadań stoją 
cych niejako na pograniczu 
wakacji i nowego roku szkolnego 
Bądźcie w Waszej szkole organizatora- 
mi powitania dla nowych uczniów, 
pierwszoklasistów. Jest to tym bar- 
dziej ważne zadanie, że będą to pierw- 
si uczniowie nowej, dziesięcioletniej 
szkoły średniej. No a poza tym - malu 
chy. Zagubione i nieco przestraszone 
nowym środowiskiem. Z miejsca le- 
piej się poczują, gdy zajmą się nimi 
serdecznie starsi koledzy, Wy. 


W przygotowaniu takiego powita- 
nia pierwszoklasistów możecie z po- 
wodzeniem wykorzystać własne do- 
świadczenia z prowadzenia „zielone- 
go przedszkola”, z organizowanych 
przez Was imprez sportowych i kultu- 
ralnych — powinien to być przecież 
rodzaj wesołej zabawy, takiej, po któ- 
rej nowo upieczony uczeń od razu 
polubi swoją szkołę. 

Gdy będziecie mieli przygotowany 
wstępny plan tego, co chcielibyście 
zorganizować dla pierwszaków — po- 
rozumcie się z drużynowym drużyny 
harcerskiej przy Waszej szkole, z wy- 
chowawcą pierwszej klasy lub zdyrek- 
torem szkoły. Wasze propozycje mu- 
szą bowiem zostać „wmontowane” 
w całą uroczystość rozpoczęcia nowe- 
go roku szkolnego. Na pewno zostaną 
przyjęte z dużym zadowoleniem. 


dy jachtami wypływają na jego 

wody, nawet w głębokich miej- 
scach pokazuje im swoje tajemnice; 
usłane muszlami dno, a czasami 
i szczupaka-olbrzyma przyczajonego 
przy trzcinach. Wiatr też sprzyja od- 
ważnym, cały dzień pracowicie dmu- 
cha w ich żagle, przycicha dopiero pod 
wieczór. Jakby chciał razem z uczest- 
nikami obozu wysłuchać hejnału że- 
gnającego znikające w otchłani słoń- 
ce. Kryształowe wody jeziora otoczo- 
ne są starymi, pełnymi jagód i grzy- 


J ezioro Dargin lubi śmiałków. Kie- 


bów borami. Tak, tak. Przyroda nie. 


poskąpiła tu niczego... 

Właśnie tam, kilometr zaledwie od 
Pieczarek, na szlaku Wielkich Jezior 
Mazurskich, rozbiła swoją stanicę brać 
Warszawskiego Pałacu Młodzieży. 
Własnymi rękoma wyremontowali za- 
kupione. stare budynki gospodarcze, 
według własnych planów i pomysłów 
zbudowali jachtowy port. Podobno 
najpiękniejszy na całym Pojezierzu. 
Zastępca dyrektora Pałacu Młodzieży, 
pan Jerzy Podlaski, nie ukrywa, że 
jeszcze sporo roboty zostało przy roz- 
budowie ośrodka. Ale to żaden kłopot 
— mówi. — Chętnych do pracy jest aż 
nadto. Każda sekcja PM ma tu swoje 
„działki”. Na przykład radiowcy wciąż 
doskonalą radiowęzeł, żeglarze mo- 
dernizują wnętrze hangaru. Inni też 
nie próżnują. Nikt jednak nie narusza 


naturalnego stylu budynków i otocze- 
nia. Wtopione w piękny krajobraz, po- 
zostaną takie jak dawniej. 


Już od piętnastu lat ściągają do Pie- 
czarek. Słynnemu „pieczarkowaniu”, 
czyli ceremoniałowi przyjęcia w po- 
czet bywalców obozu, poddało się na 
przestrzeni tego czasu ponad 10 tys. 
warszawiaków. Co roku są serdecznie 
witani przez stałych mieszkańców 
osady. Bo i przy żniwach pomogą, 
i w innych gospodarskich zajęciach, 
bo zaproszą na ognisko, na sportowy 
festyn, bo przygarną do obozu miej- 
scową dzieciarnię... 


Jednak sami muszą zapracować na 
ten wyjazd. Przez okrągły rok funkcjo- 
nuje w pałacowych sekcjach system 
ciekawej punktacji. Każdy za wykony- 
wane w PM zadania, za własne inicja- 
tywy, za nienaganną postawę, zakole- 
żeńskość, może zarobić wiele punk- 
tów. A punkt to... 1 procent zniżki przy 
opłacie za wakacyjny obóz. Są tacy, 
którzy tych punktów zebrali aż 100. Nie 
trzeba chyba dokonywać dalszych 
przeliczeń. 


Jezioro Dargin lubi śmiałków. Nale- 
żą do nich pływacy-maratończycy, 
walczący w dorocznej Błękitnej Wstę- 
dze. Ostatnio zdobył ją pionier z Cze- 
chosłowacji. „Pałacowi” obiecują sro- 


gi rewanż. Do śmiałków zaliczają się 
też pasażerowie „dezety”, największe- 
go w stanicy jachtu — pieszczotliwie 


zwanego „wodnym tramwajem”. 
Pierwsze żeglarskie kroki zawsze wy- 
magają odwagi. To nic, że może tro- 
chę za często wiatr chlustał chłodną 
tego lata wodą, to nic, że instruktor 
kazał nowicjuszom zbierać do worka 
kilwater, który jak wiadomo jest śla- 
dem pozostawionym przez płynącą 
łódź... Do domu wracają z żeglarskimi 
patentami. 

Czasami straszył „pieczarkowców”” 
duch Konopki, byłego właściciela oko- 
licznych ziem, którego przewrotna żo- 
na, jak głosi legenda, weszła w komi- 
tywę z samym Lucyperem. Ale duch 
straszy tylko na lądzie i podobno same 
dziewczyny. Ubrany w białe przeście- 
radło, chodzi po dawnych włościach, 
najczęściej świecąc sobie elektryczną 
latarką kieszonkową. Ostatnio ukazał 
się na starym cmentarzu. Tym razem 
w ręku trzymał świecę. Widzieli go 
i słyszeli wszyscy uczestnicy nocnej 
gry. Dziękował „pałacowym” za opie- 
kę nad okolicą. Jedna z dziewczyn 
próbowała go nawet dotknąć. Niczte- 
go nie wyszło. Duch zgasił świeczkę 
i rozpłynął się w ciemności. Powie- 
dział jeszcze, że za rok znowu przyj- 
dzie. A więc do następnego spotkania. 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Fot: autora 


ZADANIE SPECJALNE 


NR 10 


Polega ono w tym tygodniu na 
podarowaniu przez Wasz zastęp 
ogromnego i bardzo kolorowego 
bukietu kwiatów najbardziej 
przez Was lubianemu i szanowa* 
nemu nauczycielowi. Bukiet ten 
wręczacie — rzecz jasna = w dniu 
rozpoczęcia roku szkolnego. 
W moldunku napiszcie kto jest 


Waszym ulubionym nauczycie- 
lem (imię, nazwisko, numer szko* 
ły, jakiego przedmiotu uczy), Za co 
go tak lubicie, czym wzbudza 


Wasz szacunek, w czym chcieli- 
byście być do niego podobni 

UWAGA! Niezależnie od możliwo 
4ci zdobycia punktów zaliczanych do 
KONKURSU 49, najciekawsze listy 
o Waszych ulubionych nauczycielach 
wykorzystamy w druku w „Świecie 
Młodych” w Dniu Nauczyciela 

Meldunki nadsyłajcie — jak zwykle — 
pod adresem redakcji, z dopiskiem na 
kopercie: KONKURS 49 oraz namało- 
wanym lub wyciętym z gazety i nakle- 
jonym wizerunkiem kolorowego bu- 
kietu różnych kwiatów. Autorzy 
pierwszych 50 meldunków — zdoby- 
wają dla swojego województwa pun- 
kty w KONKURSIE 49! 


KONKURS 49 


Aby jednak obliczyć całość wyni- 
ków tegorocznego KONKURSU 49, 
musi upłynąć trochę czasu. Np. mel- 
dunki z realizacji dzisiejszego zadania 
specjalnego otrzymamy najwcześniej 
za tydzień, a „Świat Młodych” drukuje 
się dwa tygodnie. Dlatego chciałbym 
umówić się z Wami, że ostateczne 
rezultaty KONKURSU 49 m 
w numerze 103 „Świata 7 
z dnia 5 września br. (wtorek). W tym 
samym numerze podam rezultaty 
ogłaszanego w tygodniu „pod różą 
polną” konkursu historycznego i poin- 
formuję jego uczestników, czy plon 
tego konkursu pozwoli na zorganizo- 
wanie wspominanej ewentualnie sesji 
historycznej. 

A zatem — na razie nie żegnam 
się z Wami. Życzę Wam, aby os- 
tatni z wakacyjnych tygodni był 
najlepszy, najciekawszy, najcie- 
plejszy, najweselszy, naj..,, naj..., 
naj... 

SZEF 
REDAKCYJNEGO SZTABU NAL 


absko — wieś położona w woje- 

wództwie skierniewickim — sły- 

nie z cennych skarbów ojczystej 
przyrody. Znajduje się tutaj jedno 
z największych w Polsce Środkowej 
skupisk starych i okazałych drzew, 
wśród których prym wiodą dęby. Bab- 
skie dęby liczą sobie około 400-500 
lat. Najstarszy i najpotężniejszy z kilku 
olbrzymich okazów tych drzew, rosną- 
cych w miejscowym parku, ma prawie 


DĄB ZE... 
STUZŁOTÓWKI? 


7,5 m w obwodzie i należy do grupy 
dziesięciu największych _ dębów 
w kraju. 

Pomimo „sędziwego” wieku, wszy- 
stkie babskie dęby są na ogół zdrowe, 
dorodne i naprawdę wyjątkowo pięk- 
ne. Jak wspominają starsi mieszkańcy 
Babska i okolic, jeden z tutejszych dę- 
bów zyskał sobie przed laty popular-* 
ność szczególnego rodzaju. Stało się 
to w ten sposób, że jego potężna syl- 
wetka została odwzorowana w okre- 
sie międzywojennym na banknocie 
stuzłotowym. 

Dziś wizerunek babskiego dębu 
z przedwojennego banknotu znajduje 
się w kolekcji niejednego zbieracza, 
a żywy dąb w dalszym ciągu zdobi 
miejscowość Babsko i jest powodem 
dumy mieszkańców wsi. (szub.) 
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„Migc popłyńtny taż jeszcze lala tu 
wet zalewa” 


Aż daw, że wazyaty zdtowń, tiltniu 
stalo mokrych rowerów 1 nóg, mitmu 


"MINA 


spania pod namiotami, kiedy tetnye 
tmtuta pomietrza wynos około 12 


W Pulanach trozbijamy binak na 
ietenie Chotąymńianej Szkoły Instruk 
totakiej — Lubelskiej Chorqgyń ZHP 
Obok nas stoją narmoty, w których 
mieszka 40 dziewcząt i chłopom, mo 


een póomietewm 1 Ceńiagio woo AJ 


Fana, Miaczorem maty wepółry ho 
miawk 1 kanji beńqta 22 Lipca, n trm 
noczogria pożagomńny ha wryjardiają 
or Wiachźm, Śpiwwarey ha rza 
man zyńośdm kalogami jrosorei 
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prada drótma, to 
imprańe i karji 26 loci „Gańma Mła 
dych”, którn odtrfa sią w Lutńimo 
triencrynkn, któtoj rar ysanałon Ty 
tea w parńiątniku z dodyzacją: „łe 
mu dadkiermu dńiótńewń” Ha, ho, jak 
tu tan cza płymia, a ludno permał 
mejąl 

Z Pułan zeotńliśrwy makiem wy 
teczką do Kańenierza, Hapmtrzyliśeny 
sią na Wiołą, jeszcze półdńką, rmiedzi 
liśtrry ca sią dało w Katirnierzu Mię 
dzy wm, opadami atrmosleryczrrymi, 
atrychając sią słynnymi butkarni kazi 
mierzernskimi w kaztałkcie kogutów, 
przeszliśrry przez wąwót lessowy ty 
chodząc na Górą Trzech Krzyży wdra 
paliśrny sią na wieżą zamkową i po 


RAKASTANŃ SINUA 


„dh 


Kazimierz to nia tylko pląkna archite- 
ktura, ale | atmosfera dawnych cze- 
sów podtrzymywana przez obniadłe 
rynek stragany 
srmacznrym obiedzie w 
PTIK w Śpichlerzu, zadowoleni do 
suchoj nitki wróciliśmy na statok 
PAPCIO CHMIEL 
— Fot. H. Chmielewski 


restauracji 


nnopol był kolejną miejscowość 
A” w której zatrzyrnaliśmy się 
na biwaku. Przyjęto nas tu bar 
dzo serdecznie — ponieważ lał deszcz, 
oddano do naszej dyspozycji pomie- 
szczenia szkolne. | wszystko byłoby jak 


senaląpów Januas opowiedsiał u eprawie, którą alą teras zajmują, chlopaki zacząli 
sly nprytywać, a 6, A jakis tajemnice 1 nanaatąpną zblórky znatąpu przyazii już 
ważysry Une 

A wlaśnie napoczytku wakacji snatop wpadli na alad pewnej tajemnicy, Kledyś, 
w bonalu [adnej 4 wakacylnych wypraw źnatąjiu, zaleśli al na miejeru, gdzie 
pised laty etat atary, drowniany dom, Mia byłu us prawie pó nim aladu. Jakieś 


—a-=0 znaczy — kocham cię, Trójka uczestnicząc ych 


najlepiej, gdyby... nia ogłoszenie pr 
4 matni w tajdzie fińskich przyjaciół iajlepiaj, gdyby g przy 


piąte pinezkarni do drzewa Informo- 


POPULARNOŚĆ 


leena, 


Matja | Timo — dostarcza nam wiele uciechy 
Powodem jest to,że nie bardza potrafimy się porozu 


inieć w mowie: ani nie znają innegy języka poza 


samurosate bala, Hochiy bialego kamienia po płoci, no Ilu nytotne drzewu 
Halwiw ta była misjece. Niby niedaleko od wal, ala mala dolinka, w której 
kiodyś etat dom, goste kreski l maly atrumyk eprawiały wrażenie elezy I odoanti 
Monia 
Uiokawe, cu U kledyć byla? — Marek wyciądnał aparat otograliczny 
Mażu by lu basy założyć — zastanowił alą Januaż 
E, możn lepiej nia — aktzywii alą najmtodesy |edonnetaletni Zbyszek 
Hdsiwnie tu |nlinń 
isneżywiacie mial raeją, Miby przes miedzą, a nigdy lu nie byli Od rodziców 
tm nln alyazoli nie o tych zagadkowych rulnach, Byll coraz bardziej pewni, że 
Myje sly IU jakaś tajemnica. Postanowiii założyć bazą możliwie najbliżej tej 


Hollnk ni ralego zająć aly apitawą 


początku postanowi delikatnie wybadać rodziców, ż6 byli, c08 tam 
N a widslali, tylko nie hmndeń wiedzą eo, 120 tak epiecjalnie lu Ich nawet 
je lila Intereauja, tylko tak śwyczajnie eheieliby wiedzieć, Ale rodzice 
e elekawago Ale wiedzieli, tylko ata Zbyazka patniątal, ż6 alyazał ot ewojej 
habel o jakiejś starej czarownicy, cu mieszkała klady za walą l niędy nikomu nie 
lublin alą pokazywać, że podobno uroki naludzii bydła miala rauenć, To już było 
[MJ 
Wiadama czegó salą trsólm trzymać — atwierdzii na odprawie zaetąpu 
Jafiuet 
Maże lepiej śuatawić sprawą w ejokoju = Zbyszek weląż nie byl przekonany 
s powrsebie zalabiania tej dziwnej sprawy, - Podobno raucała uroki, wiąc może 
Liu miejsca inż eat snutaczone — Hodal nieśmiała 
Nie aloj cykorli, Zbyszek - glos Januoza byl zdecydowany 
urmkl 
Mijaty Ant, a prawa niewiele posunyla lą naprzód Hwały slą nitki biegnące 
Ua kląbka, Ten nie pamiętał, tamten nie nie wiedział, Inny nie miał czasu 
spatsndsiii wprawdzie hipotetyczny bieg wydarzeń, ale wciąż byla to tylko 
hipoteśn Miała to byś samotna kobieta, mieszkająca z daln od wal. Tyle wyczytali 
e ślmttów zabudowań, Mie tniała chyba przyjaciół nnl nawet znajomych, boktoś 
by 4 wa wal parniątal. Znala alą na pownu na sialach I medycynie ludowej 
Pownie umiała trochą leczyć, Niewiele tu było jak na miesiąc poszukiwań. Ale 
sprawa Ich zalnacynowała I pociągała coraz batdsiej 
4 
A asuk, adyszany | apocony, Jak huragan wpadł do bazy zapominając 
u umówianych hasłach Mim sią uepokoli I wezystku spokojniej 
wyjaśnił, krzyczał tylka: „Znalazła. | faktycznie znalazł, a własciwie spotkał 
Spotkałem ją. To stara kobleta, ma pewnie ze GO lat, albo I 70 dodal 
przejsty dumny, ża lu jarnu przypadło w udziale wyjaśnienie zagadki — Ona zna 
lą „imażą” | wcale nia nazywa jej ezatownieq, ani dziwaczką tylka dózołn, 
1 umówliem alą s hlq a popoludnie 


lakle Inm 


pownegu dnia, udzinś na początku sierpnia, wybuchła bomba. Zby 


nazywała sle naprawią Jasela i była autentycznym lekatzem, Jako mloda 
tsiewezyna wyjechaln ze wal qilsleć w świni Nie było lu wówrzne takie 
latwa jak dźlelaj, Gzasy byty trudne Paleka ot zaborami Ale dziewczyna byla 
młoda | uparta, Skończyła aludia medyczne we Lwowló, potem jakie czaa 
wytdrowała jn kraju w poaźukiwaniu pracy ala ludzie nie mieli jakoś zautania da 
|ekatsa kabiety. Hosezarowana I tożgoryczona, wiócia pó latach ta rodzinnej 
wel i samieazkala w alnrym domu s dala ut wazystkich zbierała ślola, pomagała 
chotyt I atale esytała jakieś książki 
Tyle opowiedziała ehlopenmi stafuazka Znala dobrze Jozelg, bo gdy byla małą 
dsiewosynka, skaleczyła sulla nogę. Noga spuchła, zaczęło sią zakażenia Wtedy 
rodace sawieśli ją do Jozały | driowożynka wróciła do śdrowia Potem odwiedza 
ja ją czysta I Jóżełn, utareza |uż wówesać koliieta, oowiedziała jej swoje lusy 
= Właściwie te już waystko - Jańaz kończy awóją opowieść = Tajamniea 
wstała być tajemnieq Bsekada tylko, że nikt o tej lekatce dzisiaj nie pamięta 
kie salniemy sią oprawą, już na plorważej zbiórce drużyny przekażaty ją 


Innym Ta tajeminien nie muże być tylka nassm 


Owen kobiety była spokojna! jakaś stnutna, Ta „czarownien 


KNZYSZTOF NIEDŹWIECKI 


Umiejętności teysjerakie przydają się na tajdzie Naei fińscy goście 
mł, Leena jest klientem, Marja fryzjerem. Za 


akrocnją sobie wlosy 
chwilę będzie odwrotnie 


dziękuję 


mw i 


dowego języka” ,toznaczy 
usko-niemieckiego, a przede wszystkim rąk. Ucze: 
stnicy rajdu tak się już da lego super-języka przyzwy= 
czaili, że sami między sobą 
Wszyscy jednak uczestnicy rajdu postanowili po 
znać język liński, | trzeba przyznać, że kilka osób, po 
dwunastu dniach zna już po kilka słów. W poznawa- 
niu fińskiego celują Marlola I Kaśka, które Informują 
tiiniejszym że 
pybrailla, plosenka 
kiilos, a kocham cię 


lego zdanka” 


fińskim (jedynie Leena mówi iroszeczkę po angiel 
sku, niemiecku I rosyjsku), a my w tej sytuacji (mima 
znajomości wielu języków) nie potrafimy wymyśleć 
lakiej mowy, która byłaby w tej sytuacji przydatna 
Uwierzcie nam jednak, że z naszymi gośćmi rozumie- 


my się doskonale, Najczęściej używatny naszego „raj 


rosyjsko-angielsko-fran 


leż się nim poslugują 


to znaczy telila, rowery 
anieeksi, 


namiot 
laulaa, przepraszam 
mina rakastan sinua 


Jeśli zaś chodzi o gości, lo fenomenem w poznawa- 
hiu naszego języka jest Timo. Oprócz takich słów jak 
np. „dziękuję” umie jeszcze powiedzieć: „Wyindy- 
widualizowaliśrny się z rozentuzjaztnowanego ilu- 
niki z nas, Polaków, nie dorównuje mu 


w szybkości i poprawności wypowiadania lego „pros- 


Waldemar Dąbrowski 


niższy (169 cm) reporter biurka prasowego 


RAJDOWEJ 
DRUŻYNY 
WZRASTA 


wało ono, że: „Dnia 19 lipca br. odbę: 
dzie sią przy szkole w Annopolu uro- 
czyste ognisko, na którym wystąpi ze- 
spół harcerski »„Świata Młodych” 
z Warszawy«. Skutek był taki, że już 
przed domem towarowym powitano 
nas jako... „Gawędę”, Od artystycznej 
kompromitacji uratował nas drobiazg 
- w ogłoszeniu zapomniano podać 
godziną naszych artystycznych popi- 
sów i na zapowiedziane ognisko nikt 
nie przybył. Wspaniale natomiast udał 
sią nam mecz piłki nożnej, rozegrany 
z miejscową drużyną. Rajdowi piłka- 
rze pokonali przeciwnika... niewytre- 
nowaniem i bojaźnią przed piłką. Wy- 
nik meczu był jednak dla rajdowców 
korzystny, przegraliśmy tylko 1:7. 
Andrzej Mikołajczyk 
wyższy (182 cm) 
reporter biurka prasowego 


RECZE 


OD HEDAKCJI: Ztrozjaczorą 
Magdę 2 wadą wytnowy prosi 
my 0 podanie adresu jedno? 
teśnie pragaley uświadutmić 
wazysikim czytelnikom, Że nie 
możemy zalalwiać Interwencji 
ańtńimowychi Hedakcja 74: 
iewiila całkowitą tlyskrecje ta 
kaidą Waesą prośbą 


Jolu, napisz! 


liardzu zasmucii male list Joli 
+ 54 hr „Świaia Mladych Nie 
tozutnień dlaczego koleżanki 
| koletsy Cię nie lubią Przerież 
nie tusza decyduje 0 przyjażni 
tylka rechy ehatakterul Ja też 
nam na Imię Jola 1 nie jestem 
weale ssczujiła. Kasze „pode 


wótka” (do niejo zaliczam na 
szą paczkę) jest najlepsze na 
calym świecie. Nasza „paczka” 
istnieje od niedawna, Chlopcy 
tie dogryzają nam,a jeślinawet, 
to obracamy wszystku w żarty 
Proszę Cią, Jolu, napisz do 
imnie 


Mój adres: Jola Turczyńska, ul. 
Katowicka 9/3, 10-251 Olsztyn 


Nie chcę 
nikogo stracić 


Mam przyjaciólkę Ziutka, Da 
rdza się lubimy I mopę powie 
dzieć, 26 wszystko sobie mówi 
my, tle mamy przed solą ża 
dnych sektetów, Lecz od pow 
nejw czasu toś sią Między nati 
psuje, a raczej od czasu kiedy 
do znajomych, którzy mieszkają 
blisko has przyjec hał Jacek. Za 
poznalyśmy sty z nim, chodziliś 
iny na spaceły, klófym lowarzy 
sżyly rozmowy I śmieehy. Wię 
tej czasu sfiądzalam z Alm ja 


niż Ziutka, Mo i kiedy jej powie- 
działam, że zakochałam się 
w him, ona stwierdzila lo samo, 
to znaczy, że ona też... To bar 

dza fajny I dobry chlopak i bar- 
dzo mi na nim zależy, Ale zależy, 
ml również na Ziutce. Od pew- 
nefo czasu matmy do siebie pre- 
tensje, patrzymy na siebie z wy- 
tzulem. Mietaz zachowujemy 
slą tak jakbyśmy sią nie znały 
10 ptzykre, Jacek jest fajny nia 
chcę go oddać Zlutee, Dotąd nie 
spotkałam faklego ehlopeal nie 
spodziewalan sią ze slrony 
Ziutki żadnych przeszkódr Ona 
chce nas po prostu rozbić, Nie 
Chcą tracić przyjaciółki i chlop 

ca, Proszę O radą, co właselwie 
mami robie. Poradźcie! 


„Anęelika” 


Co robić 
z mundurkiem? 


Będąc w V klasie szkoly pode 
slawowaj zapisalem sje do har 


cerstwa. Od tego czasu także 
czyłam „Świat Młodych”. Mia- 
lemi mam obecnie wielki senty: 
ment do harcerstwa. Staralem 
się żadnej zbiórki nie opuścić. 
Dla mnie harcerstwo było wiel- 
ką rozrywką I przygodą. Po 
skończeniu VIII klasy szkoły 
podstawowej zacząłem uczęsz- 
czać do szkoły średniej i w tym 
roku w kwietniu musiałem się 
z harcerstwa wypisać z powodu 
dużej ilości zajęć szkolnych 
Zrobiłem to z wielką przykroś- 
cią. Nie wiem jednak, co robili 
2 mundurkiem harcerskim. Jest 
w dobrym stanie, Sprzedalem 
jedynie czapką, sznur I chustę. 
Czy wolno ml w samej tylka 
bluzie chodzić np. podczas wy- 
tleczek wakacyjnych? 


Mirek D. ż Gdańska 


OD REDAKCJI: Proponuje: 
my, abyś po prostu zmienił gu- 
ziki, a mundurek przestanie być 
strojem organizacyjnym: (wm) 


Z daleka widać wieżę koś- 
cioła. Później pojawiają się da- 
Z ZZŻDZD A 


chy parterowych domków 


i nielicznych jeszcze nowo- 


czesnych bloków. Gdy pociąg 


zbliża się do stacji, za szybą 


można zobaczyć ogródki 


działkowe. Dziesiątki koloro- 


wych altan, zielone pasma sa- 


—-----—Ż. 
łaty, kalejdoskop kwiatów... 


Takim widokiem Wołów wita 
—-—-..ŁŁŁLLŚZ.._—>- 


swych gości. 


|ret ret ren; 


„,ZATRZYMAĆ LATO": 
—_——— 


Wielkie dni małego Wołowa 


jerwsza wzmianka o Wołowie 

pojawiła się w starych kroni- 

kach w roku 1157, kiedy to 
Władysław Il Wygnaniec zbudo- 
wał tu drewniany zameczek. Na- 
zwa miasteczka pochodzi z cza- 
sów, gdy między Starym a Krzy- 
wym Wołowem odbywały się 
wielkie targi, na których sprzeda- 
wano bydło, głównie woły. Z tych 
czasów oprócz nazwy zachowały 
się do dziś mury miejskie. 


W 1962 roku Wołów stał się 
„słynny” dzięki jednemu z najwię- 
kszych w historii naszej krymina- 
listyki napadów na bank. | kiedy 
wydawało się, że nazwa miasta 
zawsze kojarzyć się będzie z tym 
napadem, usłyszano o Wołowie 
po raz trzeci. 


ak „poszło”” w miasto, że Her- 
maszewski leci, to opustosza- 
ło wszystko. Nawet transmisje 
najważniejszych meczy  piłkar- 
skich nie zgromadziły tylu ludzi 


przy telewizorach. Pustkami świe- 
ciły ulice, parki, podwórza... Ci, 
którzy akurat pracowali na dział- 
kach, a było ich sporo, w pośpie- 
chu zostawiali rozpoczętą robotę, 
zamykali altany, chwytali torby 
i czym prędzej podążali do do- 
mów. Podobno nawetw restaura- 
cjach i- kawiarniach frekwencja 
spadła do... zera. 


amtego popołudnia Staszek 

był zły, gdy mama zawołała 

go do domu. Przed telewizo- 
rem siedzieli już ojciec i brat. 


— Polak w kosmosie! — powitali 
go, ana nimzpoczątku nie zrobiło 
to większego wrażenia, chciał je- 
szcze poganiać po mieście. Spoj- 
rzał w bok, mama i ojciec... mieli 
w oczach łzy. 

— Mama, co wam? 

— A bo to w kosmosie Herma- 
szewski jest, ten Mirek, z naszego 
Wołowa. 


Uważniej spojrzał na ekran. Po- 
czuł dziwne drapanie w gardle, 
a po chwili wilgoć na policzkach. 
Staszek nie lubi wzruszeń i wzasa- 
dzie się ich wstydzi Tym razem 
jednak „TO” okazało się silniejsze 
od niego. 

Bogdan uczy się w Zasadniczej 
Szkole Górniczej w Zabrzu. 

— Kiedy koledzy powiedzieli 
mi, że Polak poleciał w kosmos, 
uznałem to za dobry żart. Gdy 
wiadomość potwierdziła się, też 
jeszcze niezupełnie wierzyłem, że 
prawda. Dopiero potem, tak jak 
inni cieszyłem się z tego lotu. Bar- 
dziej niż inni, jak dowiedziałem 
się, że Mirosław Hermaszewski 
jest z tego co i ja miasta. Ja nie 
pamiętałem naszego kosmonau- 
ty, nie mogłem go zresztą pamię- 
tać — wyjechał z Wołowa zanim ja 
się urodziłem. Ale dumny to jes- 
tem! Mój profesor mawiał o Wo- 
łowie, że to... „cicha woda”. Oka- 
zało się, że miał rację. 


ie'tylko Bogdan nie pamięta 

Hermaszewskiego, który 

wyjechał stąd z górą sie- 
demnaście lat temu. Choć... przy- 
pominał się czasami — co jakiś 
czas przylatywał nad miasto od- 
rzutowiec, którzy trzykrotnie za- 
taczał koło na wołowskim niebie 
i wracał. Wiadomo wtedy było, że 
w kabinie samolotu siedzi Miro- 
sław, najmłodszy syn pani Kamili. 


ielka asfaltowa szachowni- 
ca na Rynku codziennie 
przyciąga wiele osób. Przy- 
chodzą i młodzi, i starzy — by po- 
grać w szachy lub po prostu poga- 
wędzić. Ostatnio jedynym niemal 
tematem rozmów jest lot „ich Mir- 
ka”. Tak go tu nazywają. W ciągu 
kilku godzin major Hermaszewski 
stał się „własnością” Wołowa. 
Siedzę na ławce z trzynastolet- 
nim Krzyśkiem. Rozmawiamy, ob- 
serwując poczynania szachistów. 
— Byłem kilka razy na kolonii — 


Miroslawa Hermaszewskiego młodzież witała serdecznie nie tylko w Wołowie, 
ale wszędzie, gdzie przebywał. To zdjęcie zostalo wykonane podczas spotkania 
naszego kosmonauty z harcerzami w Harcerskim Ośrodku Katowickiej Chorągwi 
ZHP w Chorzowie 


mówi Krzysiek. - Koledzy zinnych 
miast chwalili się zawsze tym, 
z czego to ich miejscowości nie 
słyną: opowiadali o zabytkach, 
wielkich zakładach przemysło- 
wych, pomnikach... Kiedy przy- 
chodziła kolej na mnie, mogłem 
najwyżej opowiedzieć o... napa- 
dzie, który i tak znam tylko z opo- 
wieści taty. Teraz, jak pojadę na 
kolonie, to na pewno będą się 
mnie pytać, czy widziałem Herma- 
szewskiego, czy mieszkam blisko 
jego rodziny. Nareszcie będę 
mógł o swoim mieście mówić 
z dumą. 


o Wołowa przybyłem 

w chwili, gdy miasto szyko- 

wało się do przyjęcia polskie- 

go i radzieckiego kosmonauty. 

Malowano domy, starannie po- 

rządkowano skwery, ulice otrzy- 
mały nowe nawierzchnie... 

— Lot naszego . kosmonauty 

wspaniale zmobilizował załogi 


wielu zakładów pracy. Pokrycie 
ulicznej kostki asfaltem było prze- 
widziane na ten rok, ale dotych- 
czasowe tempo robót zapowiada- 
ło ukończenie prac w... grudniu. 
Teraz, dzięki pełnemu zaangażo- 
waniu pracowników Rejonu Dróg 
Publicznych, asfalt już jest — mówi 
naczelnik miasta i gminy w Woło- 
wie, Zygmunt Kuliniak. - Dla mnie 
lot Hermaszewskiego był podwój- 
nym przeżyciem: jako dla Polaka 
i jako dla gospodarza miasta, 
w którym kilkanaście lat mieszkał 
pierwszy polski kosmonauta. 
Wiemy, że z nami cieszy się cała 
Polska. Obserwowaliśmny lot z du- 
mą, a jednocześnie z lękiem, aby 


„to wszystko” zakończyło się 
szczęśliwie. 

Fot. A. Jaroszyński, 

Z. Bisanz 
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pierwszym rzędzie trzeba 

zmienić niekorzystny mikro- 

klimat. W tym celu inż. arch. 
Aleksander Haber zaprojektował gro- 
blę od strony MPWiK. Harcerska dżun- 
gla uniknie więc zalewów. Wydłużony 
staw wykopany pośrodku trójkątnego 
parku o powierzchni 2,8 ha poprawi 
mikroklimat: po prostu wody deszczo- 
we będą miały dokąd spływać. Same 
chaszcze pozostaną: ginące łęgi wiśla- 
ne mają niepowtarzalny urok i świet- 
nie się nadają do zabawy. 


Przyszli użytkownicy będą brodzić. 
wśród zieleni po drewnianych pomos- 
tach. Tu i ówdzie napotkają wigwam 
ukryty wśród krzewów: doskonałe 
miejsce na zbiórkę! Ba, na zbiórkę 
będzie się też można umówić na wie- 
lopoziomowej... ambonie. Miłośnicy 
sportu z dreszczykiem będą mieli do 
dyspozycji zwykłe i ruchome równo- 
ważnie, płotki, a także linę rozpiętą 
wysoko między belkami. Po tej linie 
będzie się można przeciągać na rę- 
kach. Gdyby jednak zmęczone dłonie 
zawiodły, niefortunny  sportsmen 
spadnie na siatkę zabezpieczającą. 
Bezpieczeństwo będzie jednak zależa- 
ło od druhów — gospodarzy, którzy 
sami zadbają o konserwację drewnia- 
"nych przecież urządzeń. 


Po wiszącym moście nad stawem 
dojdziemy do boisk sportowych poło- 
żonych u stóp wału przeciwpowodzio- 
wego, Granice boisk wytyczać się bę- 
dzie każdorazowo przy pomocy taś- 
my. A wieczorem wszyscy spotkamy 
się w amfiteatrze wpisanym w zakręt 
ul. Zaruskiego. Na kamiennym kręgu 
zapłonie ognisko. Zzakuliszrobionych 
z palików wybiegną harcerze. Trzeci 
krąg kamienny już wcześniej zajęła 
orkiestra... 


Wiszący most to jedna z wielu atrakcji, które obmyślił architekt krajobrazu inż. Aleksander Haber 


Urządzenie takiej imprezy nie jest 
możliwe bez zaplecza. Toteż inż. arch. 
Andrzej Ryba tak zaprojektował har- 
cówkę, że zmieści się w niej wszystko: 
i garderoby dla artystów, i zaplecze 
dla instruktorów, i świetlica za scenką, 
sala kominkowa i telewizyjna, i kiosk 
z napojami. A jako dodatkowa atrakcja 
— kominek na tarasie. Typowy domek 
jednorodzinny, dar Ministerstwa Bu- 
downictwa i Materiałów Budowla- 
nych, nie sprostałby potrzebom. Więc 
pan Andrzej dodał mu dolną kondy- 
gnację ukrywając ją częściowo 
w wale. 


Prace na cyplu trwają już od paż- 
dziernika ub. roku, ale dopiero 
w pierwszych dniach czerwca odbyło 
się uroczyste wmurowanie kamienia 
węgielnego, w którym wziął udział se- 
kretarz KC PZPR, I sekretarz Komitetu 
Warszawskiego PZPR, Alojzy Karko- 
szka. 


Park Harcerski powstaje wysiłkiem 
społecznym. Wojsko zajmuje się pra- 
cami ziemnymi. Staw już wykopany, 
kończy się usypywanie amfiteatru. 
Robota wre, aż miło, tylko pogoda 
przeszkadza. Byle deszcz, a już cięża- 
rówka nie wyjedzie z gliny. Grzęzną 
w niej nawet spychacze. Jak dobrze 
pójdzie, Park Harcerski zostanie odda- 
ny w tym roku. Jestjuż drewno na ma- 
łą architekturę: pomosty, równoważ- 
nie itp. 


Ale park to pierwsza |... tańsza część 
inwestycji. Cypel Czerniakowski bę- 
dzie przecież ośrodkiem warszaw- 
skich  harcerzy-wodniaków. Potem 
przystąpi się do budowy portu dla 190 
jednostek pływających. Na razie inż. 
Andrzej Ryba przy współudziale pro- 
jektantów z Biura projektów „Hydro- 
projekt” i BP „Mostostal'”* sporządza 


Tow. Alojzy Karkoszka -całym 
sercem popiera budowę .Harcar- 
skiego Ośrodka Wodnego. 


Fot. Jerzy Dąbrowski 


plan obiektu (cała dokumentacja Har- 
cerskiego Ośrodka Wodnego powsta- 
je w czynie społecznym). Początkowo 
proponowano przystań przy pomos- 
tach, ale potem zrezygnowano z tego 
rozwiązania. Wisła ma w tym miejscu 
głębokość 4 m, nurt jest bystry. Ze 
względu na bezpieczeństwo przy- 
szłych użytkowników zbuduje się... 
basen portowy! Na nadbrzeżu stanie 
budynek, w którym znajdą pomiesz- 
czenia warsztaty młodzieżowe, zaple- 
cze szkutnicze, hangary, żaglownia, 
gabinety do nauki żeglarstwa, klub 
młodzieżowy, nautel i hotel dla żegla- 
rzy. 

Harcerze-wodniacy doczekają się 
ośrodka swoich marzeń. 


MARIA WRÓBLEWSKA 


Akto 


Przeszło czterdzieści pięć lat te- 
mu osiemnastoletni syn biednych 
emigrantów meksykańskich, jako 
portier w pewnej hollywodzkiej 
szkole teatralnej, przysłuchiwał 
się przy każdej okazji lekcjom dyk- 
cji i uparcie ćwiczył wymowę. Był 
to Anthony Rudolph Caxaca Qu- 
inn. Pracowitość młodego czło- 
wieka została nagrodzona i spot- 
kał go szczęśliwy los bajkowego 
„kopciuszka”. Znana gwiazda fil- 
mowa Mae West (dobra wróżka) 


r ja 
wulkan 


namówiła go do próby sił w fil- 
mie. Jego  charakterystyczna 
twarz o egzotycznych rysach 
(wszyscy zazdrościli „„kopciuszko- 
wi” urody!) zwróciła uwagę reży- 
sera, który dał mu szansę życiową 
w postaci dużego epizodu — rolę 
Indianina Cheyenna. Na planie te- 
go filmu Quinn poznał również 
swego bajkowego królewicza — 
przybraną córkę reżysera Katheri- 
nę De Mille, którą pokochał, zdo- 
był jej wzajemność i mimo sprze- 


Anthony Quinn w ostatnim swoim filmie pt. „Grecki magnat” 


ciwów taty poślubił. Bramy Holly- 
wood zostały więc zdobyte. 


Ta optymistyczna historyjka 
w niczym nie odbiega od setek 
biografii filmowych, fabrykowa- 
nych przez impresariów i prasę 
dla reklamy. Opierały się one na 
doborze pewnych rzeczywistych 
zdarzeń z życia aktora i podawane 
do publicznej wiadomości powie- 


lały schemat olśniewających ka- 
rier, które może zrobić każdy po» 
siadacz przysłowiowego  „łuta 
szczęścia”. 


Quinn nigdy nie mieścił się 
w schematach. Przez pierwszych 
piętnaście lat, od chwili debiutu, 
usiłowano z niego bezskutecznie 
zrobić na podobieństwo Rudolfa 
Valentino — egzotycznego aman- 


DOM Mopy += $ukienki... zamaszyste 


co w tytule, może i nie 
RO brzmi zbyt stylistycznie 

5)  (zamaszysty może wszak 
być krok), ale jest to jednak określenie jak 
ulał pasujące do przedstawianych dzisiaj 
szatek. Są one takie... z rozmachem, właś- 
nie — zamaszyste. 


W gruncie rzeczy, nic to nowego — 
o sukniach-namiotach, lejbach czy jak je 
tam jeszcze zwą, od lat paru jest głośno. 
Ale to było tak, że rzeczywiście o nich 
mówiono, pisano, pokazywano je na zdję- 
ciach, a jak co do czego przyszło, to na 
ulicy trudno było je w większej ilości 
uświadczyć. Dopiero w tym roku w sposób 
bardziej zdecydowany zyskały na popular- 


"aw 


ności'i powszechności. I bardzo dobrze się 
stało. Bo jest to strój kapitalny. Nadaje się 
i na upał — wiadomo, że w luźnej szacie 
człowiek mniej się poci, i na chłodniejsze 
dni — jest pod tą szatą tyle miejsca, że 
można nakłaść tam swetrów a swetrów, 
bluzek a bluzek i... całość doskonale gra. 
Szalenie modne są stroje wielowarstwowe. 

Zalet mają jeszcze kilka innych, Pisa- 
łam, że pod czymś takim bardzo luźnym 
i bardzo szerokim łatwo jest ukryć różne 
niedostatki figury (po prostu — wszyscy 
w tym tak samo zwaliście wyglądają), a po- 
za tym — rzecz to jest stosunkowo prosta do 
własnoręcznego uszycia. Żadnych zasze- 
wek, żadnych finezyjności kroju, po pros- 


tu -wielkie płaszczyzny materiału zszywa- 
ne ze sobą w liniach przede wszystkim 
prostych. I to jest jedyna wada, że na taki 
ciuch potrzeba masę materiału, tyle, że 
wyszłyby z niego dwie inne spódnice i jesz- 
cze trzy bluzki na dodatek, a pewnie i dla 
lalki (jeśli któraś z Was ma małą siostrę, to 
sprawę zna) coś by zostało. Ale ponieważ 
szyje się te rzeczy z materiałów najprost- 
szych (przede wszystkim bawełna) czyli 
1 najtańszych, przeżyć można. 


Na zdjęciach obok jest jedna sukienka 
(ta wiśniowa) i dwie gigantycznie szerokie 
spódnice z równie szerokimi i luźno zwisa- 
jącymi bluzkami. Szczególnie sukienka 


jest godna uwagi. Dziewczyna na zdjęciu 
przepasała ją w talii paskiem, ale naprawdę 
jest to sukienka bardzo luźna. Składa się 
z trzech falban przymarszczanych jedna do 
drugiej (każda niższa falbana jest o 1/3 
szersza od wyższej), a górna falbana przy- 
marszczona jest do wąskiego paska mate- 
riału, który tworzy rodzaj karczka. na 
dwóch ramiączkach. I uwaga, ta sukienka 
założona jest na dłuższą nieco od niej 
i równie szeroką spódnicę. To strasznie 
modne, nosić takie bardzo szerokie rzeczy 
jedna na drugiej. Spod spódnicy kraciastej 
też zresztą wystaje inna spódnica, gładka 
w kolorze zharmonizowanym z kratką. 
Jak Wam się to podoba? 
RIUSZKA 


ta Później przez wiele lat grywał 
wbzystkia możliwe rola ogzotycz 
ne - od Eskimosów poczynając, 
po meksykańskich pastuchów 
ladyne lilmy z tych czasów, w któ 
rych czuł sią dobrze 
W Hollywood był ceniony jedynia 
na drugim planie (zdobył nawot 


to wostorny 


Oscary” za role drugopla 
swych aił 
1 także bez pow 


nia rożysorowalł 


dwa 
nowo). Probówał wiąc 


odze 


w Europie 


Po raz pierwazy dane mu byłe 
ujawnić swój niezwykły talent do 
piero w 1958 r. w filmie „Dziki jest 
Jako włoski emigrant 
w Nowym Jorku zaćmił słynną 


wiatr” 


partnerką Annę Magnani. Równo 


cześnie przyszły wielkie sukcesy 


teatralne. Od tej pory nigdy nie 
dał sią już zepchnąć na fałszywe 
tory. W swej pracy inspiruje się 
przede wszystkim obserwacjam 
własnymi. Gra żywiołowo i przy 
kuwa uwagę widzów nawet, kiedy 
siedzi i milczy, Twierdzi, że chce 
w swoich rolach przekazać myśl 
pisarza greckiego — Kazana Tzaki 
sa, ważną dla niego. — „Człowiek 
nie jest w pełni człowiekiem, jeśli 
brak mu odrobiny szaleństwa”. 
Wierzy bardziej jężykowi wyo 
braźni, niż najlepszym 
wskazówkom, dlatego grając bo 
hatera innej narodowości 
się jak najlepiej poznać poezję ob 
cego sobie narodu. Mówi 
o nim, że jest bardziej grecki niż 
jakikolwiek Grek, a może, jeśli ze- 
chce, być bardziej chiński, niż jaki 
kolwiek Chińczyk. 


nawet 
stara 


się 


Grecy zresztą, to osobny roz 
dział w aktorskich dokonaniach 
Quinna. Mówio nich: „Są spokoj- 
ni i wszystko przyjmują, a potem 
nagle wybuchają jak wulkan 
Trzeba ich zobaczyć w akcji”. 
Utożsamił się z Grekami w świa- 


domości widzów I w swoim włas 
nym poczuciu grając w „Groku 
Zotbie” w roż. Michaela Caccoy 
annisa (1964 r) — czlowieka wy 
zwolonego z ograniczeń i koniecz 
ności, jakie narzuca cywilwa 


człowieka wolnego, żywiołowego 


| radosnego. Orekiem był rc 


w „Działach Nawaron 


Najnowszy film z nim, t 


nież historia Groka. N tuł 
Grecki magnat 1 rażyGć 
J Lae T ji Og 
mo, że pod wią I f 

I wmat n greck rr 
Thomasisem kryj j 
naszy zaśów — Ona 
no wiąc Quinna, jak 7 r 
jąc najbogatsz złowiak 
wiecie Odpowiedział Theo 


Thomasis w istocie nie jest najbo 
gatszy, bo bogactwo jest poję 


ciem względnym Każdy za 


„czymś tęskni. Theo ma pieniądze. 


ale jego szczęście związane jest 
z miłością do syna. Tracąc go sta 
je się biedakiem, ubogim wewnę 
trznie. Nile inspiruje mnie w tej 
roli wyłącznie postać On 
równie dobrze inspiruje mnie 
Marlon Brando - jako Ojciec 
Chrzestny. Aby stworzyć taką po 
stać, trzeba wykorzystać wiele 
rysów. 


isa 


Wszystk st f 
Quinna dowc ż 


on wspaniał 


czeniem aktorskim na z 
kilkadziesiąt ról jtrze 
kilkanaście w filmach), jest św 


nym aktorem i wybitną I 
alnością. Mimo to wyda 
szczyt swoich możlmw 
wspaniałe i biegunowc 
le: Zorby i prymityv 
no z „LaStrady” FedericoF 
go ma już za sobą. 


EWA BIELSKA 


ZASADNICZA SZKOŁA BUDOWLANA 
I TECHNIKUM BUDOWLANE 
DLA PRACUJĄCYCH W JAWORZNIE 
CHRZANOWSKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA 
BUDOWLANEGO 
przyjmują zapisy absolwentów szkół podstawowych 
na rok szkolny 1978/79 do klas pierwszych 


ZASADNICZEJ SZKOŁY BUDOWLANEJ PRZYZAKŁADOWEJ 


Szkoła 
zawodów 
2-letni okres nauczania: 

© murarz-tynkarz 

© malarz budowlany 

© posadzkarz 

© prefabrykacja elementów bu- 
dowlanych 

3-letni okres nauczania 

© mechanik maszyn budowla- 
nych 

© ślusarz-spawacz 

Uczniom zamiejscowym zapewnia 
się całodzienne wyżywienie i za- 
kwaterowaniew internacie. Nakie- 
runek malarz-budowlany przyjmo- 
wane są również dziewczęta (bez 
możliwości zakwaterowania w in- 
ternacie). 

Uczniom zapewnia się dobre wa- 
runki socjalno-bytowe. Po ukoń- 
czeniu Zasadniczej Szkoły Budow- 


uczy następujących 


lanej absolwenci mają prawo kon- 

tynuowania nauki w 3-letnim Wie- 

czorowym Technikum Budowla- 

nym dla pracujących w Jaworznie. 

Kandydaci winni niezwłocznie zło- 

żyć lub przesłać listownie nastę- 

pujące dokumenty: 

© podanie 

© odpis skrócony aktu urodzenia 

© świadectwo zdrowia stwierdza- 
jące zdolność wykonywania 
zawodu 

© trzy fotografie 

© świadectwo ukończenia szkoły 
podstawowej 

Adres szkoły: ZASADNICZA 

SZKOŁA BUDOWLANA CHRZA- 

NOWSKIEGO * PRZEDSIĘBIORS- 

TWA BUDOWLANEGO 

ul. Szopena 40, 32-510 Jaworzno, 

tel. 35-81. 


K-102 


WZRASTAJĄCY 


ANALFAB 


ETYZM 


NA ŚWIECIE 


Na 


świecie jest 800 milionów analfabetów i liczba ta codziennie wzras- 
ta. Międzynarodowe jury, które przyznaje duże nagrody za postęp 


w zwalczaniu analfabetyzmu, biorąc pod uwagę powyższe dane, zdecydowa- 
ło, że po raz pierwszy nagroda ta nie zostanie przyznana. „Jeśli trendy 
notowane w kilku ostatnich latach zostaną potwierdzone — powiedział John 


Fobes, zastępca Generalnego Dyrektora UNESCO, liczba dzieci międ. 


6a11 


rokiem życia, które nie uczęszczają do szkoły w krajach Trzeciego Świata, 
osiągnie 134 mln w 1985 r., w tym 35 mln w Afryce, 90 min w Azji i9 min 


w Ameryce Łacińskiej. (mw) 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 5 
poza 


Naczelnik nie ma czasu na dłuższą 
rozmowę. Trzeba wszystkiego dopil- 
nować. 


Do kina „Zew” przychodzi się nie 
tyłko na filmy. Podobnie jak przy sza- 
chownicy na Rynku, tak i tu, w hal 
lu, często spotykają się wołowianie, 
aby poświęcić chwilę czasu dyskusji 


Wielkie dni 


małego 


Wołowa 


o sprawach powszedniego dnia. Pani 
Eugenia Arc himionek jest kierowni- 
czką wołowskiego kina 


Dla mnie najważniejsze było to, 
że lam, w górze, był Polak. To, że 
kiedys mieszkał w Wołowie, cieszy, 
ale ma mniejsze znaczenie. Ja nie 
mogłam doczekać się chwili, kiedy 
oni wreszcie powrócą na ziemię. A te- 
raz nie możemy doczekać się przyjaz- 
du kosmonautów tutaj. A właśnie, 
pani Aniu = przerywa zwracając się. 
do koleżanki — trzeba zadzwonić do 
domu towarowego, czy mają zieloną 
farbę, przydałaby się do pomalowa- 
nia naszego płotu. 


Pani Ania, Anna Kowalik, jestz po- 
chodzenia Włoszką. Wyszła za mąż za 
Polaka i od ponad trzydziestu lat mie- 
szka w naszym kraju. 


— Prego signore, ja bardzo po- 
dziwiam matkę Mirosława. Nie 
wiem, czy wytrzymałabym takie na- 
pięcie, ten lęk 'o syna, który lata 
w kosmosie. Ja cieszę się bardzo, że 
nasze miasto Wolow będzie słynne. 
Ja jestem bardzo wzruszona i niech 
pan się nie dziwi, że ja podczastrans- 
misji popłakała się. A teraz, to już 
wszyscy czekamy na wtorek. 


Wtorek, 25 lipca, PAP donosi: 
„W godzinach popołudniowych 
kosmonauci przybyli do Wołowa 
- miasta, w którym Mirosław 
Hermaszewski spędził dziecińs- 
two i młodość, gdzie do dzisiej- 
szego dnia mieszka jego matka — 
Kamila oraz dwie siostry”. 


Dla upamiętnienia lotu pierw- 
szego Polaka w kosmos główna 
ulica Wołowa otrzymała nazwę 
„Kosmonautów Polskich”. 


ADAM JAROSZYŃSKI 


UFO. Dziś zapoznacie się z jed: 
nym z ważnych dowodów - po- 
wiedziałbym nawet - dowodem 
koronnym, potwierdzającym ja- 
_koby autentyczność kosmicz- 
nych wizyt na naszej planecie. 
Historia ta znana jest obecnie 
_ pod nazwą „zagadka Bentwa- 
ters Lakeheath" sir 33 
k ZA 


GWIAZDY JAK... 


ziś chciałbym przedstawić czy 


telnikom „TOMIKA” fakty tak 
zwanej zagadki Bentwators-Ln- 
koheath. Oto one 


Całość wydarzeń rozgrywała sią od 
21.30 13 czerwca 1956 roku do 3,30 
nad ranem 14 czerwca czasu lokalne: 
go w środkowo:wschodniej Anglii, 
głównie w Sulfolk, Z obserwacjami 
związany jest personol wojskowy U.8. 
Air Force I RAF w trzech placówkach 

1. Bent leżącej na wybrze 
zu około 6 mil od Ipswich, 40 mil 
w kierunku południowo-wschodnim 
od Lakeheath. 2. Lakeheath — 20 mil 
w kierunku pólnocno:wschodnim od 
Cambridge. 3. Sculthorpe — 40 mil ód 
Lakeheath w kierunku północno: 
wschodnim 

Pierwszy kontakt radarowy nastąpił 
w Bentwaters o godzinie 21.30, Opera- 
tor radaru typu GCA doniósł, że na 
ekranie pojawił się nieznany cel w od- 
ległości 25-30 mil wkierunku wschód- 
południowy wschód, poruszający się 
z niezwykłą prędkością na stałym kur- 


vaters 


NALEŚNIKI 


W otaczającym nas wszechświecie 
niewątpliwie większość materii sku- 
piona jest w gwiazdach = ogromnych, 
ognistych kulach podobnych do na- 
szego Słońca. Te masywne obiekty, 
świecące punkty na nocnym niebie 
podobnie jak żywe organizmy, rodzą 
się, dorastają, starzeją i umierają. Ty|- 
ko dla gwiazd etapy te trwają miliony, 
a nawet miliardy lat. Ponadto gwiazdy 
mogą żyć samotnie, parami, w małych 
lub też bardzo licznych skupiskach, 
zwanych gromadami. Wielkie jest też 
bogactwo odmian i gatunków gwiazd 
ze względu na pewne parametry fizy- 
czne, acz ogólnie można je nazwać 
wielkimi, ognistymi kulami gorącej 
materii, jak to wspomniałem na po- 
czątku. 

Czy można jednak wyobrazić sobie 
gwiazdę w kształcie naleśnika lub ka- 
wałka rozwałkowanego ciasta? Otóż 
obiekty takie istnieją, chociaż bardzo 
rzadko i astronomowie wiedzą o nich 
od niedawna. Napiszę pokrótce jak 
taka gwiazda powstaje. 

Wyobraźmy sobie układ podwójny, 
czyli dwie gwiazdy żyjące w parze 


obiegające prawie kołowo wspólny 
środek ciężkości. W pewnych okolicz 
nościach gwiazda masywniejsza na 
skutek własnych procesów życiowych 
zaczyna silnie puchnąć, rozrastając się. 
do potężniej kuli. To rozdmuchiwanie 
ma jednak swą granicę. W pewnym 
momencie na tej wielkiej kuli od stro- 
ny sąsiedniej gwiazdy formuje się 
dzióbek rozwijający się w strugę bie- 
gnącą spiralnie do następnej gwiazdy. 
| tą strugą materia zaczyna przelewać 
się z gwiazdy masywnej na mniejszą. 
Strumień materii opada na mniejszą 


* gwiazdę nie od razu, lecz powoli po 


spirali ułożonej ściśle w jednej płasz- 
czyźnie. Masywna gwiazda po wyla- 
niu znacznej części materii kurczy się 
i przygasa. Natomiast wokół sąsied- 
niej gwiazdy ciasne kręgi spirali po 
lekkim wymieszaniu się tworzą wraz 
z ową gwiazdą dość cienki, ale bardzo 
rozległy płaski... naleśnik. 
Marian Gola 
D.S.1. Al. Żwirki i Wigury 97/99 
02-081 Warszawa 


nio 295 stopni. Cel zniknął z radaru po 
30 sok. w odlogłości 15-20 mil na pół 
nocny-wschód od Bentwaters, Podka 
niec drogi w poprzak okranu acho ra 
darowó osłabła, Kontrolar oszacował 


prądkość na około 4000 mil/h, alo oce 
na ta wydaje sią znacznia zaniżona. 


Czas przejścia echa 30 sekund w od 
niosioniu do przebytej drogi: 40-50 
mil, wskazujo na prędkość rządu 
5000-6000 mil/h 

Wkrótce po pierwszej obserwacji 
sierżant B. wykrył na ekranie tego sa 
mago radaru grupę nieznanych, wol 
no lecących obiektów znajdujących 
sio w odległości około 8 mil na połud 
niowy zachód Bentwaters. W raporcie 
Blue Book pisze się, że „...zwykłe testy 


podjęte dla wykrycia ewentualnych 
uszkodzen aparatury dały wynik ne- 
gatywny, co wykazywało, że od stro- 
ny technicznej wszystko było w po- 
rządku”. Grupa kilkunastu obiektów 
leciała z prędkością 80-125 mil/h 
w kierunku północno:wschodnim. 
W raporcie stwierdza się, że „12-15 
obiektów było poprzedzonych przez 3 
obiekty lecące w formacji trójkąta 
w odległości około 1000 stóp od sie- 
bie”. W chwili, kiedy obiekty znalazły 
się 40 mil na północny-wschód od 
Bentwaters, połączyły się one i zatrzy- 
mawszy się trwały tak przez 15 minut. 
Następnie obiekty podjęły lot, ponow= 
nie zatrzymały się, tym razem na 2-3 
minuty, znowu podjęły lot na północ 
i znikły. 

Jeszcze dwa razy personel placówki 
w Bentwaters nawiązywał kontakt ra- 
darowy z  niezidentyfikowanymi 
obiektami. 

W Lakeheath zaczęto obserwację 
obiektów o godzinie 22.55, Jeden z 
obiektów obserwowany był „od pun- 
ktu położonego 6 mil na wschód do 
punktu leżącego 20 mil na wschód, 
gdzie przyjął pozycję NIERUCHOMĄ. 
Następnie podjął lot w kierunku pół- 
nocno-zachodnim w stronę stacji i za- 
trzymał się 2 mile na północny-za- 
chód od niej”. Po pewnym, nie dają- 
cym się określić czasie RATCC (typ 
urządzenia radarowego) podnosi 
alarm, że w odległości 17 mil na 
wschód od stacji wykryto UFO, który. 
lecąc z wielką prędkością dokonał OS= 
TREGO SKRĘTU POD KĄTEM PROS- 
TYM. W aktach BLUE BOOK czytamy: 
„RATCC zaobserwował obiekt 17 mil 
na wschód od stacji, wykonujący os- 
trą PROSTOKĄTNĄ ZMIANĘ KUR- 
SU". Tyle z Lakeheath. 


Około północy z bazy RAF w Water- 
beach, położonej 6 mil na północ od 
Cambridge i około 20 mil na południo- 
wy-zachód od Lakeheath wystartował 
jednoosobowy, odrzutowy samolot 
ponaddźwiękowy typu Venom, wypo- 
sażony w radar do ścigania powietrz- 
nego typu A! umieszczony w dziobie 
maszyny. W dalekopisie przesłanym 
z Lakeheath do Blue Book czytamy: 
„Samolot przeleciał nad stacją RAF 
w Lakeheath i został skierowany 
w stronę celu radarowego (nieziden- 
tyfikowanego obiektu, który był na- 
dal śledzony przez radar w Lakehe- 


Pojazd 
UFO 
w locie 

iw znacznym 
zbliżeniu 


Fot. „Der Spiegel” 


ath) około 6 mil na wschód od stacji. 
Pilot zawiadomił, że widzi jasne, białe 
światło i że będzie się starał zbadać to 
zjawisko. 13 mil na zachód (wschód)? 
zameldował, że zgubił cel i białe 
światło.” Wynika z tego, że UFO ob- 
serwowany wcześniej przez radary 
w Lakeheath wykryty został na trzech 
niezależnych „kanałach”: radarowo 
z ziemi, radarowo z pokładu samolotu 
i wizualnie przez pilota. 

A oto dalszy przebieg pościgu my- 
śliwca Venom. Kiedy pilot stracił kon- 
takt z obiektem, RATCC skierowało go 
do celu znajdującego się w odległości 
10 milnawschódodLakeheath, a pilot 
zameldował, że ma cel na radarze 
i utrzymuje z nim kontakt. To, co teraz 
nastąpiło, jest, jak się wydaje, naj- 
dziwniejszą częścią opisywanych tu 
wydarzeń. Pilot pościgowca stracił 
kontakt z obiektem na skutek mane- 
wru UFO, który błyskawicznie wszedł 
„na ogon' myśliwca i zaczął lecieć za 
nim. Pilot nie zauważył nawet tej ewo- 
lucji, ale została ona zaobserwowana 
na radarze RATCC, który bez przerwy 
prowadził oba cele. Stacja radarowa 
poprosiła pilota o potwierdzenie, że 
ścigany obiekt znajduje się za nim, co 
pilot potwierdził dodając: „Spróbuję 
zrobić nawrót i przejść za cel”. Wyda- 
rzenia, jakie się dalej rozgrywały, 
świadczą bezspornie o inteligentnym 
zachowaniu się UFO, gdyż latający 
obiekt wykonywał przez 10 minut ma- 
newry uniemożliwiające pilotowi kon- 
takt „twarzą w twarz”, błyskawicznie 
reagując na wszelkie próby. Nie była 
to jednorazowa próba, lecz cała goni- 
twa po niebie, która mogłaby przypo- 
minać powietrzne boje myśliwców z II 
wojny światowej, gdyby nie to, że je- 
den z przeciwników był zupełnie bez 
szans. W aktach Blue Book znajduje 


się wzmianka: „Pilot zawiadomił, ża 
nie może „zrzucić” z ogona celu i za- 
żądał pomocy”. 

Po upływie 10 minut, gdy wysiłki 
pilota nie dały żadnego rezultatu, ma- 
szyna rozpoczęła lot w kierunku bazy. 
UFO leciał za nią przez pewnien czas, 
a następnie ZATRZYMAŁ SIĘ, o któ- 
rym to ważnym szczególe nie ma 
wzmianki w Blue Book. Natychmiast 
wystartował drugi Venom, ale awaria 
zmusiła go do lądowania i drugi pilof 
nie mógł podjąć pościgu. 

Przypadek Bentwaters-Lakeheth do 
czasu opublikowania w 1969 r. tzw. 
Raportu Colorado, znany był jedynie 
wąskim kręgom uczonych: podobnie 
jak setki innych zdumiewających przy- 
padków. 

Chciałbym zakończyć ten artykuł 
wypowiedzią prof. Jamesa McDonal- 
da, pracownika Uniwersytetu Arizona, 
gdyż oddaje ona istotę rzeczy i stosu- 
nek nauki do zagadnienia Niezidenty- 
fikowanych Obiektów Latających: 

„Tym, co mnie przeraża najbardziej 
jako naukowca, jest fakt, że chociaż 
istnieje wielki zbiór danych wskazują- 
cych na słuszność hipotezy kosmicz- 
nego pochodzenia UFO, świat nauki 
nie rozważa jej wcale, ponieważ cały 
problem został uznany za coś niewie- 
le więcej, niż bezsensowna sprawa 
niegodna uwagi naukowców. Twier- 
dzenie to wyrażają prawie zawsze na- 
ukowcy i ludzie, którzy właściwie nie 
przeprowadzili żadnych badań zjawi- 
ska, o którym wypowiadają tak rady- 
kalne opinie. Czy przypadek taki jak 
Lakeheath, nie zasługuje ze strony 
naukowców na coś więcej poza wzru- 
szeniem ramion?.” 

Cezary Tąder 
Lipie 28 
42-165 Lipie 


Podwinąwszy nogawki spodni, skoczyłem z jachtu na płyciznę. To samo 
zrobiła Bajeczka. 5 
— Nie puszczę pana samego — stwierdziła. — Już raz to zrobiłam i naraził 2 
się pan ER kłopoty. Pan nawet nie wyobrażą sobie jak pełnym fałszu 
człowiekiem jest Batura. k ń 
Roześmiałem się. A Z 
— Być może czeka mnie nowa przygoda, a pani, Bajeczko, nie lubi 6 
przygód: Radzę pozostać na jachcie. © «//* ć ER 
— Nienawidzę przygód — skinęła głową. = Ale chcę, aby ta historia 
skończyła się dobrze. | dla pana, i dla mnie. Zdecydowałam, że pójdę 
z panem. Czymś bezcelowym. byłoby dyskutować z nią dalej. A poza tym 
pomyślałem, że jej obecność przy mnie mogła okazać się korzystna. Była 
* wprowadżona w ciemne interesy Batury, choć nie o wszystkim zechciała mi. 
- powiedzieć. Przy niej Batura być może nie odważy się ciągnąć dalej swojej. 
podwójnej czy też potrójnej gry. 


Wuliczce obok domu Lejwody parkował piękny turbo Waldemara Batury. : 


Tuż za nim stał citroen pana Tendron, a dalej mój wehikuł. Batura przywiózł 
nie tylko pana Domini, ale i dwóch swoich goryli, którzy leżeli na. skrawku 
trawy w ogródku i żuli gumę, leniwie poruszając szczękami. 

Zobaczywszy mnie na chwilę zamarli, a potem jeden z nich rzekł do 
drugiego, ale tak, żebym go usłyszał: 

— Ten facet to nie żaden porywacz, a obiekt muzealny. O mało go nie 
stłukliśmy, jak tę chińską wazę. Widziałeś jego samochód? Facet zbudował 
wóz z puszek po konserwach. 


' obokfoteli 


Drugi zaśmiał się grubym głosem i znowu zaczęli żuć gumę, a ja i Bajecz- 
ka, przeszliśmy obok nich i zadzwoniliśmy do drzwi. 


W. dużym pokoju z telewizorem i wyjściem na taras siedziało w fotelach 
czterech mężczyzn: Batura, Domini, Templer i pan Tendron. Na stoliczku 
i Jagoda postawiła szklanki z mocną herbatą, a przed panem 
Domini — duży kieliszek koniaku. 3 


M >. Producent filmowy podniósł się na mój widok i podszedł do mnie 
« zwyciągniętą ręką. i 


„ — Chciałem pana przeprosić za swoje wczorajsze zachowanie i oskarże- 
nie, które nie miało sensu — oświadczył. 


Podałem mu rękę, ba tak zawsze reaguję na słowa przeprosin. Nie 


£ potrafię długo trzymać w , 3rcu urazy. 


/ Batura zobaczywszy Bajeczkę w moim towarzystwie usta zacjsnął ze 
złości. Aby zamaskować swój gniew, szybko przyniósł z drugiego pokoju 
krzesło dla dziewczyny, Podsuwając je jej, syknął: 

— Zdradziłaś mnie... 

Bajeczka odpowiedziała: 

— Zerwałam z tobą, ale cię nie zdradziłam. 

Jej dalsze słowa zagłuszył pan Domini: 

— Pragnę pana poinformować, że wreszcie otrzymałem wiadomość od 
porywaczy i porozumiałem się znimi. Jutro rano mój pełnomocnik w Londy- 
nie przekaże 50 tysięcy funtów szterlingów przedstawicielowi porywaczy. 
W zamian za to jutro rano Diana Denver powróci na plan filmu. Sprawę 


uważam za zakończoną i jeszcze raz przepraszam pana, za moje niewłaści- 
we zachowanie, 


- Czy ma pan list od porywaczy? — zapytałem. 

— Nie... - zmieszał się pan Domini. —Porozumieli się ze mną telefonicznie. 

— Uważam, że powinno się powiadomić tutejszą milicję — odezwał się 
pan Tendron. — Poszukiwania porwanej wyglądają wtedy bardziej dramaty- 
cznie i dają więcej materiału do gazety. 
* Pan Domini aż poczerwieniał z oburzenia! 

- Pan myśli tylko o swoich artykułach. Mnie natomiast zależy na szybkim 
zakończeniu zdjęć. Dlatego nikt nie może mieć do mnie pretensji, że 
ułożyłem sięz porywaczami. 


Nie chciałem pana Tendrona wprowadzać w kulisy sprawy porwania 
Diany Denver. Po polsku odezwałem się do Batury: 
— Rzuciłeś mi rękawicę. Podjąłem, ją i jestem gotów do walki. 


Batura złapał się za głowę udając wielkie zdziwienie. 

= Zupełnie fałszywie, Tomaszu, zrozumiałeś mój gest. On wcale nie 
oznaczał, że wzywam cię na pojedynek. Chodziło o coś innego. O ugodę. 
Zdawałem sobie sprawę, że trapi cię zagadka wiersza „Złota rękawica”, 
a ponieważ ja domyślam się, gdzie jest. prawdziwa złota rękawica, po 
incydencie nad Jeziorem Drwęckim złożyłem ci propozycję: za cenę złotej 
rękawicy, tej prawdziwej, nie wtrącaj się w nasze filmowe sprawy... 


Cdn. 


M — 
"OTO TEN wWzoR. Naniszę) 


SO NĄ TMRALICY 


| — WŁASNIE... JAK TO 
DZIAŁA !!! 


R.SIKORA AŻaŚ 


ekst M.WOJTYSZKĆ 


Rysunki 


ie — odrzekłem twardo. — Nie przyłożę ręki do takiej bujdy. 
— | z dumnie wypiętą piersią ruszyłem na brzeg jeziora, do 
swego jachtu. 

Bah OW poozyłeny się na koi i tak leżałem, dopóki Bajeczka nie 
nadeszła z zakupami i zabrała się do rządzania obiadu, a jak wiecie, jeść 
A a przyrzą| obiadu, ajak wiecie, jeść 

— Tyle się namęczyłam, a pan nawet nie chce skosztować — już po raz 
drugi dziewczyna weszła do kabiny i próbowała mnie wyrwać z odrętwie- 
nia, jakie mnie ogarnęło. 


To było dość dziwne uczucie. Jakby moje myśli uciekały w różnych 
kierunkach, rozbiegały się po kilku płaszczyznach jednocześnie. Coś wie 
dzaju bólu sprawiał mi wysiłek, aby je zebrać, zgłębić do końca sprawę 
porwania Diany Denver i wiele innych kwestii. Tak, tych spraw było kilka 
i może dlatego myśli moje rozpierzchły się we wszystkie strony. 

— Czy naprawdę nie jest pan głodny? - spytała Bajeczka. — Myślę, że Diana 
Denver nie jest warta, aby tak się pan o nią martwił. 

Sięgnąłem ręką na półeczkę w kabinie i zdjąłem z niej pomalowaną na 
złoty kolor skórzaną rękawicę. 

— Chcę wiedzieć, dlaczego Batura kazał pani podrzucić mi tę rękawicę? 
Co kryje się za tym gestem? k A 
— Nie wiem. Naprawdę nie wiem. Mówiłam to już panu — westchnęł: 
- ła. — 
Kazał mi tylko wybadać pana, czemu rozpoczął pan rejs na „Krasuli”, skoro, 
jak stwierdził, odnalazł pan dom poety. Polecił mi także podrzucić panu tę 


— A pani nie zapytała, dlaczego ma to pani zrobić? 


-TO BARDZO PROSTE... JEZELI 

CHCEMY DOKONAĆ : CZARU „ 

DEKLAMUJEMY WZÓR | 
CZAR JEST DOKONANY | 


KAZDY, 


- CHWILECZKĘ | ZARAZ 
WSZYSTKO SIĘ WYJAŚNI ! 


z, 


TO 


Zbigniew 
Nienacki 


— Wtedy bez szemrania wykonywałam wszystkie jego polecienia. Ale 
teraz wydaje mi się, że domyślam się przyczyny tego gestu. Pan dopiero 
dzisiaj poznał legendę o złotej rękawicy. Natomiast on wpadł -na nią 
znacznie wcześniej. Tę legendę opowiedział mu ktoś w Karnitach, jakiś 
miejscowy robotnik rolny. Batura domyślał się, że pan nie ustanie w wysił- 
kach, aby zgłębić tajemnicę wiersza. Może pragnął ostrzec, aby pan porzucił 
tę sprawę?... 

I raptem stało się coś dziwnego. W moim mózgu jak gdyby odpadła jakaś 
zamknięta dotąd klapka i zobaczyłem swoje sprawy w niezwykle jaskra- 
wym świetle. 


-NA PRZYKŁAD ZMIENIĘ TĘ KATEDRĘ W PU- 
DEŁKO ZAPAŁEK.. 
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Nie zamówionych materkow rodaka tie trwa 

WYDAWCA - RÓW „Prasa Książka Puch” Miodńnzowa żer 
cja YFydawnicza 00-564 Viarszowa, ul. Koda EA 1 oiakemy 
Dyrektor 2860-71, Dóał Wydsnamiery 74552 Piarrmarwa 
krajowa: mesiączna 1960 1, twariatną 58.50 1. gfaroczea 11) 
toczna 234 zł. Od instytucji | sół £ miast wojewódńuh | gram 
prerumarstę przyjmują wytącznea miejactywe OÓŃI aby | dniącyk 
tury RSW „Praca-Ksiqrka Ruch” w tmrrmania do 75 fistopada me 
rok następny. Od mstytucy, 104, w mejsózwośiach, qm rwa 
ma oddziałów detegatw RSW „Przza Kaka Ruchy" orat ró 
wszystkich pręnumersiorów móywmówarych przraretĄ POŁY 
[Muz WYŁĄCZNIE MIOCIE U PĘY POCO WACONATAACY PA 
oraz Kstonoszy w tarminiq 44 10 Anią MieSĄCa POPrZYÓŁARCWYO 
okres prenumaraty. 

Pranumeratą ża rieceniem wysyfi 1a Granicę, Która wst o 7% 
droższa od przaumaraty krzjowej, prrypmam RSW „Prasa książ 
ka-Ruch", Centrala Kolportażu Prawy | rówwnictw, ul. Tow 
wa 28, 00-958 Warszawa, konto PKO rr 1571-71 w mreninach dla 
prenumeraty krajowej. Nr mdoksu I5046. 
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NIE ZAPOMNIJ 
OTO toCzgez 
NASZ 


POCZTOWY 


PRZYPADKOWE 
ODKRYCIE BEZCENNEGO 
KAMIENIA 


MEKSYK (PAP). Mieszkaniec małego bra- 
zylijskiego miasteczka  Conceleiro-Pena 
znalazł drogocenny kamień, turmalit, o wa- 
dze 12 kg — jeden z największych i najcen- 
niejszych na świecie. Geolodzy ocenili jego 
wartość na kilka milionów dolarów. Obec- 
nie kamień znajduje się w depozycie, w sej- 
fie banku stanowego. (kl) 


— Wiem, gdzie jest panna Denver — nieoczekiwanie rzuciłem przez zaciś- 
nięte zęby. 

Bajeczka spojrzała na mnie z niedowierzaniem. Ale ja naprawdę domyśli- 
łem się, gdzie ukryto Dianę Denver. Powiedział mi o tym kierunek, z jakiego 
nadpłynął „Lord Jim”. Podsunęła mi także tę pewność świadomość, że 
i Batura wiedział od dawna, gdzie żył autor „Złotej rękawicy”. 

| już miałem wyjawić Bajeczce miejsce pobytu aktorki, gdy z brzegu 
usłyszałem głos pani Jagody: 

— Proszę pana. Przyjechał pan-Domini i chce z panem rozmawiać, może 
pan pozwoli do nas, do domu. 

Wyjrzałem z kabiny. 

— Jeśli Domini ma do mnie interes, to niech przyjdzie tutaj, na jacht. 

— Jest z nim pan Batura. Chcą z panem porozmawiać na osobności. Pan 
Templer także na pana czeka... 

— Batura? — ucieszyłem się. — Batura przyjechał z panem Domini? To 
zmienia postać rzeczy. Bardzo chętnie zamienię z nim kilka słów. 

Narzuciłem na siebie welwetową kurteczkę i sprawdziłem, czy mam 
w kieszeni klucze od wehikułu. 

Bajeczka położyła mi dłoń na ramieniu: 

— Niech pan nie idzie na tę rozmowę. Może to kolejna pułapka? Jeśli 
z panem Domini jest Batura, można się spodziewać najgorszego. 

Beztrosko wruszyłem ramionami. 

— A co mi mogą zrobić? Oskarżyć o współudział w porwaniu Diany 
Denver? Ałeż to śmieszne, nikt w to nie uwierzył 


Dokończenie na str. 7 


